
Prenumerata „Krytyki“ 
t odoołzcniem de domu lub z przesyłką pocztową w ynoti: 
W  kraju: rocznie 1800 Mkp. półr. 950 Mkp., kwart. 500 Mkp. 
W  miejscach sprzedaży egzemplarz pojedynczy 40 Mkp. 
I lu  g r a n ic ą :  kwartalnie 500 Mkp., egzemplarz poj. 50 Mkp. 
W  A m e r y c e :  kwartalnie 2 dolary, egzemplarz poj. 12 cent.

Ceny ogłoszeń «  wiersz nonparclomy 
jednosz paltowy:

1-s z p a lto w y ........................................................   . . 60 Mkp.
w rubryce „Nadesłane“ .......................................... . 1 5 0  „
na pierwszej stronie.......................  250 „
inne ogl. i anobse stosownie do miejsca i objętości według umowy.
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Kraków, ulica Librowszczyzna L. 7, i. piętro, Tełefoa Nr, 3271

Godziny
Naczelny przyimuj, 

z wyjątkiem niedziel i świąt,

Pytanie to było przedmiotem 
ostrych walk i zabiegów różnych 
stronnictw, frakeyj, grupek i mene- 
rów sejmowych. Jedni projektowali 
408 minimum, inni żądali podwyż­
szenia tej liczby do 412 i t. d. aż do 
432, a sądzić można, że i to jeszcze 
ule ostatnia cytra...

Była to walka o wpływy i pojedy­
nek o mandaty, a w konsekwencji 
o... synekury. Czy o losie państwa 
stanowi ilość mandatów, czy też 
wartość moralna posłów, odpowie­
dzieć nie trudno. Podwyższenie licz 
ey mandatów będzie miało tem sku­
tek, że budżet państwa zostanie ob­
ciążony dalszym wydatkiem kilku­
dziesięciu milionów marek rocznie, 
a sejm powiększy się o kilkunastu 
nowych kandydatów na ministrów,
идцццц ,;...,1̂..,4Г4Ц'Д|1 ,„ь—Г--

wiceministrów, prezesów Urzędów 
ziemskich i innych, a oprócz tego 
zwiększy się liczba ludzi zabiegają­
cych o protekcje dla swych pupilów, 
pozatem... nic!
— Powiększenie liczby mandatów z 
korzyścją dla jednego stronnictwa 
wywołuje dążenia drugiego do zdo­
bycia jeszcze większej liczby — 
czyli beznadziejna walka o rekordy.

Nasi kochani suwereni zdali egza­
min dojrzałości, fajko reprezent. na- 
odu — z Odznaczeniem! Nie zawsze 

wprawdzie w znaczeniu dodatniem 
jak to ze sprawozdań o stkaudaiikach 
sejmowych widzimy, lecz miało to 
ten dodatni skutek, że wielu wybor­
com otwarto szeroko oczy na sto­
pień wartości moralnej swych re­
prezentantów przy „wielkim ołta­

rzu .
Naszem zdaniem liczbę posłów do 

naszego sejmu można ograniczyć- i 
do... czterech, lecz muszą to być lu­
dzie bez zmazy, o czystych duszach, 
a przedewszystkiem... rękach!

Czterech posłów uczciwych po­
trafi zdziałać więcej niż setki ta­
kich, jacy obecnie przeważnie ławy 
sejmowe zajmują!

^Wprowadzić trzeba (przynajmniej 
równocześnie z nową ordynacją wy­
borczą) karę śmierci dla posłów, 
którzy kradną, a liczba kandydatów 
na posłów do nowego sejmu samo­
czynnie spadnie dio minimum.

LWałk wyborczych też nie będzie 
gorących, bo i o cóż walczyć gdy 
za nadużycia grozić będzie kara 
śmierci...! — B. Lis —

ratować domeny arystokracji przed 
przyszłą parcelacją na rzecz inwaili- 
dów i małorolnych. Do tej akcji na­
dają się też jedynie piastowcy, zna­
ni z dotychczasowej działalności

(Dojlidy, lasy rządowe, maszyny 
rolnicze i t. p.)

Drugi obóz szlachecki, na którego 
czele stoi hr. Stadnicki z Naiwojowet 
prze do połączenia się z partią kle- 
tykatao-endecką, która w kampanji 
wyborczej pójdzie ramię do ramie­
nia. ' . •’ .!S

Obydwa obozy zakładają w tym 
celu liczne banki. W  razie niebezpie­
czeństwa połączą się te dwa obozy 
celem stoczenia walki z „Lewicą“ 
P. S. L.

Obszarnicy, spłaciwszy w bolsze­
wicki sposób długi hipoteczne i- 
wekslowe i zgarnąwszy fury marek, 
mogą odnieść w połączeniu z Pia­
stowe ami zwycięstwo tem więcej, 
że i w Belwederze objawiano (w ro­
zmowie z pasłem „Wyzwolenia11' p. 
W...) życzenie, żeby po wyborach 
prezydentem Rzeczypospolitej obrać 
p. Wincentego Witosa(ł) Ceł tej po­
lityki jest za nadto przejrzysty, że­
by potrzebował 'komentarzy.

!Jak się zachowają podczas przy­
szłych wyborów szare i biedne ma­
sy chłopskie, tego się dzisiaj prze­
widzieć nie da, lecz. jeżeli zrozumią 
cel tej groźnej dla ich Interesów po­
lityki — wpakują klin letwicowy, 
między ściany znienawidzonego f 
szkodliwego dla nich bloku i rozcze* 
pią go! \ * ;

Przygotowania wstępne do przyszłych wyborów. — Piastowcy
cza się z arystokracją.

Po dotkliwej klęsce moralnej, jaką 
poniósł Witos i jego sztab na bło­
niach w Rzeszowie, wszystkie par­
tyjne, Witosowe gazetki usiłują w 
sposób machiawelski przekręcić wy­
nik walki i wmówić W chłopów zwy­
cięstwo.

Gazetki piastowców w Kongre­
sówce jadą „pełną parą“ i kłamią, 
jak tylko oni wyłącznie chłopa okła­
mywać potrafią.

Otóż „Gazeta Ludowa“ Nr 20, w 
artykule p. t. „Potężny Zjazd chłop­
ski w Rzeszowie“ pisze:

„Na skutek znanej wszystkim 
naszym czytelnikom odezwy pre­
zesa P. S. L., posła Wincent ego 
Witosa, zjechało się do Rzeszowa 
ubiegłej niedzieli ze 30 tysięcy 
(jak łgać, to uczciwie!) chłopów. 
Cei (ego Zjazdu był taki sam, jak 
tych, które odbędą się u nas za 
tydzień. . /

Do późnej nocy po wszystkich 
dragach od Rzeszowa wiodących, 
ciągnęły sznury furmanek chłop­
skich i ludzi wracających pieszo 
do domu, a pociągi kolejowe tak 
były ludźmi pozapychane, że nie­
którzy, zwłaszcza młodzi, aż na 
buiorach i dachach wagonów sie­
dzieli“ ,

(W  tem miąi&cu opisu wplątał wi­
docznie „sprawozdawca“ przyjemny 
sen p. Witosa i milami odbiegł od 
rzeczywistości).

Kto był na miejscu ■— ten mógł 
widzieć naocznie i stwierdzić kata­
strofalną klęskę piastowców w Ma- 
łopolsce.

Dowodem klęski były pustki, jak 
świadczy fakt, że do należy tości za 
przejaszd pociągu zamówionego na 
ten cel W dyr. .krakowskiej z Kra­
kowa do Rzeszowa ma dopłacić p. 
Witos przeszło pół miliona marek.

Wieć się nie udał tak, jak się rów­
nież nie udała blaga! Chcąc ratować 
wynik' swej bezprzykładnej w dzie­
jach gospodarki, postanowili pia­
st owcy zamydlić chłopom oczy fra­
zesami z trybuny. Pomylili się! — 
Chłop ma dosyć słów blagi i czekał 
czynu! Piastowcy widząc, że kadry 
wyborcze strasznie się przerzedzi­
ły, zawarli w  końcu tajną ugodę z 
socjalistami i obszarnikami... 
Obszarnicy podzielili się na dwa o- 

bozy i gorączkowo sposobią się do 
przyszłej kampanii wyborczej.

'Jeden obóz, którym dowodzi hr. 
Zdzisław Tarnawski i były namiest­
nik cesarski, p. Babrzyński dąży do 
połączenia się z piastowcami, żeby 
wyzyskać różnicę brzmienia ustawy 
parceiacyjnej w  konstytucji i gene­
ralnej komisji ziemskiej i tą drogą

Od szeregu tygodni sfery rządo­
we w. Warszawie usiłują znaleść 
sposób rui złagodzenie drożyzny, 
która po krótkiej przerwie znów 
zaczyna podnosić głowę. Kilka mie­
sięcy temu, gdy szalejąca na każ- 
dem polu drożyzna dochodziła do 
zenitu, rząd uczynił pierwszy krok 
w kierunku zainicjowania akcji 
przeciwdrożyźniane j i w  tym celu 
obniżył nawet cenę wyrobów tyto­
niowych. W  dalszym jednak ciągu, 
nic .więcej jednak nie uczyniono. Ró­
wnocześnie prawie z tym ochłapem, 
w formie redukcji cen wyrobów ty­
toniowych, ogłoszono rozporządze­
nie o zmianie taryfy celnej (Dzien­
nik ustaw 14, z dnia 6 marca 1922, 
•póz. 130. IV), które dosłownie opie­
wa: Przesyłki zawierając© towary 
uiezd ©klarowane we właściwym 
terminie, lub też zdeklarowane w, 
sposób niezupełny, podlegają dodat­
kowej opłacie manipulacyjnej w 
wysokości 10 proc. od przypadają­
cego cła, łącznie z dopłata do cła 
(aggio).

Skutki tego rozporządzenia znają 
dobrze kupcy, którzy są zmuszeni 
sprowadzać towary z zagranicy.

Zważywiszy, że w obecnych wa­
runkach, tylko z wielkim trudem

udaje się zdeklarować towary, „we 
właściwym terminie“ lub „w spo­
sób zupełny“ , t. zn. w 48 godzin po 
nadejściu towaru, dojdziemy do 
przekonania, że rząd podwyższył 
cło o 10 proc., co wraz z .podwyżką 
ustanowioną na innem miejscu tejże 
ustawy (§ I a), czyni 12 proc. pod­
wyżki, obecnie obowiązującego cła, 
które wskutek „mnożnika“ mające­
go na celu .wyrównanie różnicy war­
tości pieniądza w pewnych w y­
padkach dochodzi do bajońskich 
wprost sum. Jeżeli zatem kupiec 
miał tytułem cła zapłacić milijon 
rnkp., to dlatego, że do 48 godzin, 
bądź to nie mógł towaru zdeklaro­
wać, czy też był pozbawiony moż­
ności wystarania się o gotówkę w 
danej wysokości, musi za karę za- 
.płacić o 120 tysięcy więcej.

W dodatku:
Dr E. Meller: „O talentach muzycz­
nych. — R. Rychter: „1  chwil Ero­
sa“ . — Sprawozdania tearów kra­
kowskich i prowincjonalnych i sal 
koncertowych. — Repertuary tea­

trów 1 kin i t. d. i t. d.



, Sfery fiupi:eokie nie zwracała u- 
iwiagi na tego rodzaju „drobnostki“ , 
(widocznie są one zdania, że konsu­
ment w  swej bezdennej naiwności 
zapłaci każdą cenę, inaczej bowiem 
.trudno jest wytłómaczyć sobie ta­

jemnicę milczenia f angielski spokój, 
z jakim to rozporządzenie przyjęto. 

Czy tego rodzaju „walka z lich­
wą“ przyczyni się do powstrzyma­
nia drożyzny, łatwo osądzić.

Panama leśna
Jak piastowcy zagrabili drzewo, przeznaczone na

odbudowę kraju?
M«wa posła Staplńsklego, wygłoszona w Sejmie w dniu 24 lutego b. r.

, Według stenogramu urzędowego.
((Dokończenie);

„Zrąb“.
JeszCze dóidam krótko o spółce 

„Zrąb“ w Grybowie. Spółka ta skła­
da się z Jana Ciełucha, synów i zię­
ciów, tegoż, a poza rodziną Cielucha 
należy dio „Zrębu“  jeszcze sześć czy 
śiedm osób. Jeisit tam ii inwalida na 
obrazę, ale powiatowy Związek in­
walidów niema ze „Zrębu“ żadnych 
śwladdzeń. Pierwszą partję lasów, 
ma odtouidawę, około 7.000 kubików 
drzewa dostali za 20 proc. materia­
łu budowlanego. Sąsiedni' tartak, 
prawda żydowski, tartak Zoirna go­
tów! był dać 40 proc., czyli za swo­
ją chrześcijanskość kazał sobie 
„Zrąb“ zapłacić 20 proc. ze skarbu 
•Państwa, czyli z  podatków. Prócz 
tego otrzymał „Zrąb“ na budowę 
tartaku 250.000 marek z  funduszów,' 
państwowych. Tak drogos kosztuje 
nas konik antysemicki, na którym 
ifńastowcy Seżdżą obłudnie. Dowtó- 
dłean już poprzednio, że ten antyse­
micki konik wozi drzewo państwo­
we na pożytek żyda Gótza w Gry­
bowie, który spółkę „Zrąb“ finan­
suje, oczywiście dla swojej kieszeni. 
Przeciwko takiemiu aojysemityzmo- 
,wi, pracującemu kosztem skarbu 
Państwa na dlochód Gótza musimy 
się zastrzec jak najostrzej. Niechaj 
„Zrąb“ wi drodze publicznej licyta­
cji bierze drzewo rządowe i niech 
wykaże zdolność do prowadzenia 
przemysłu drzewnego, a wówczas 
będziemy się cieszyć i poparcia mu 
•udzielać, ale1 nie kosztem skarbu 
Państwa. Zwracam uwagę Ministra 
‘Rolnictwa, że właśnie teraz ma na­
stąpić rozdanie wyrębu w  lasach 
Śnietnicy na dalszych pięć łat. Za­
strzegamy się stanowczo przeciw 
załatwieniu sprawy inaczej jak w 
drodze .publicznej licytacji, choćby 
parę razy powtarzanej.

Drzewo opałowe.
Oprócz drzewa materiałowego, 

na budowę, jest w  lasach i  inne drze

Wo, zdatne tylko йй opal, lako to 
różne bitki; leszczyna, brzoza; resz­
ty jodły i świerka, dudławe części 
odziomków top. Otóż to drzewo oh 
pałoiwe oddał rząd spółkom Piasto- 
wcowym na takich warunkach, że 
za wyrąb sągów otrzymują spółki 
65 proc., a oddają rządowi tylko 35 
proc. Uważam to również za wielką 
stratę dla skarbu Państwa. Ludność 
miejscowa, w  pobliżu lasów pań­
stwowych, a nawet i z dalszych o- 
kolic chętnie będzie rąbać sągi, je­
żeli dostanie 35 procent, a Rząd 65 
proc., czyli dwa razy korzystniej 
dla skarbu Państwa. W  sumie uczy­
ni to znowu różnicę idącą w  dzie­
siątki miliomów marek.

Urzędnicy przedsiębiorcami.
iW kilku tych spółkach lasotwych 

Piaisitowców uczestniczą jako udzia­
łowcy urzędnicy państwom. Uwa­
żam to również za bardzo szkodli­
we, niedopuszczalne. Ta droga pro- 
wadzi do wyzyskiwania stosunków, 
urzędniczych na korzyść spółki 
czyli na szkodę skarbu Państwa,

Zakończenie.
O wielu drobniejszych, clioć tak­

że bardzo charakterystycznych 
szczegółach kontraktu nie będę mó- 
wff, aby nie zabierać za wiele czasu. 
Ale pomyślmy, że w każdym powie­
cie Urząd, odbudowy, albo ekspo­
zytura odbudowy, z  urzędnikami 
państwowymi, którzy mają obowią­
zek pilnować interesów Państwa i 
ludności, a jednak tak się to prowa­
dzi, że oddajemy za bezcen majątki 
państwowe.

Pełno jest frazesów w, naszych 
ustawach o patriotyzmie, wszyscy 
mówią dużo o miłości Ojczyzny, ale 
przez takie rzeczy całą Polskę gu­
bimy. Na Komisji rano powiedziano 
ze strony Rządu, że me należy tego 
podnosić, żeby się świat nie dowie­
dział.

(Glos: Kto to powiedział?) _____

Powiedział to inż. Krak, przedsta­
wiciel Rządu w, Komisji Odbudowy, 
Ależ panowie, niestety my mamy 
aż za dużo dowodów, że świat nas 
zna lepiej, aniżeli my sądzimy, świat 
jest mądry i tylko nam się zdaje, że 
w  ten sposób postępując, my istnieć 
mażemy. Świat takiej gospodarki nie 
zniesie, Państwo, które w  ten spo­
sób swój majątek marnotrawi, a 
równocześnie posyła agentów o po­
życzkę zagraniczną, pożyczki nie 
dostanie, W  ten sposób działając, 
rujnujemy 'kredyt państwowy. Mam 
nadzieję, że jednak Wysoka Izba 
przystąpi do spełnienia swojego o* 
bowiązku, że jednak te rzeczy nie 
ujdą na sucho, że jednak nie stanie 
się rabunek bezkarnym.

(Glos: Izba Kontroli Państwa?)
Otóż do Patna Prezesa Izby Kon­

troli Państwa mam jedną prośbę, 
mianowicie, żeby był ostrożnym w  
doborze ludzi, bo zdaje rai się, że 
ten sarn par Mahr, który był niegdyś 
urzędnikiem austriackiej Dyrekcji 
lasów, ten sam Mahr, 'który podpi­
sał kontrakt z Wańkową, ma być 
dziś członkiem laby Kontroli Pań­
stwa dla interesów drzewnych. Do­
wiedziałem się o tem ze strony, któ­
rej nie mam prawa nie wierzyć.

Naturalnie, zdaję soibie sprawę % 
tego, jak ciężka jest kontrola tam, 
gdzie chodzi Ol obiekty lasowe, tam 
gdzie chodizi o interesy na miljony i 
mil jardy. Ta kontrola musi być cięż­
ka. Na karnecie balu prasy napisał 
poseł Dąbski, że żyjemy w  takiioh 
stosunkach, iż do Polski złodziej nie

musi przez mur przełazić, Jeśli jest 
złotem obładowany, bo go strażnic 
państwowy sam prosta i gładko 
wprowadzi. W  doborze Izby Naj­
wyższej musimy być bardzo ostro­
żni, gdyż chodzi o tak wielkie inte- 
resa.

Okrzyki: to Lewiatan. r 
Słyszę okrzyki, które stanowią 

znamię naszych czasów. Z jednej 
strony widzimy Lewiatana, który 
istotnie czuje się więcej zastępcą 
interesów; fabrykantów, niż Polski 
i broni ich z taką pasją wszędzie, 
jakby istotnie Polska była Lewiata- 
nem. Dostaliśmy pismo Okrężne Ko­
mitetu gospodarczego Techników, 
gdzie mówi się: żadnych podatków, 
jeśli każdy Obywatel będzie boga­
tym, to i Polska będzie bogatą. Za 
Saisów ikiażdy Polak był tłusty i sy­
ty, a Polska była chuda i słaba. 

(Głicis: Chłop nie był tłusty).
<iTak, chłop nie był syty ani tłusty, 

robił pańszczyznę.
A  z  drugiej strony apeluję do po­

słów ze Stronnictwa Piasta, aby ze­
chcieli z  temi nadużyciami swoich 
członków zrobić porządek. Jestem 
daleki od oskarżenia ich. że oni 
wszyscy w tem uczestniczyli.

Jeśii ja tu z  tej trybuny, mówiłem 
już dawniej kilka razy. Panowie, 
kontrakty, Panowie kontrakty. Pa­
nowie kontrakty, to dawałem tein 
strzał ostrzegawczy. Ponieważ ża­
dnych skutków to nie odniosło, zmu­
szony byłem przyjść tu i w  ten spo­
sób, choć z  wielkim wstrętem dla 
innie te rzeczy, rozpowiadać!!

NOWINY LWOWSKIE
Jonas (Jojne) Sprecher

Krymimalnemi sztuczkami tego 
multirniHardera wojennego, zajrno- 
waiiśmy się już w jednym z poprze­
dnich numerów. Jest on najbogat­
szym żydem we Lwowie, właści­
cielem 5 gmachów trzypiętrowych’ 
przy ulicy św. Anny, olbrzymiej ka­
mienicy z oficynami i magazynami 
przy ulicy Kazimierzowskiej, gdzie 
też prowadzi paskarski handel to­
warami żelaznemi, jego też własno­
ścią jest b. hotel Francuski,, przy ui. 
Legjonów, gdzie pobiera iiorendalne 
czynsze, do niego należy też rekla­
mowany głośno drapacz chmur, to 
jest gmach 5-piętrowy, o francie m  
ułicy Rutowskiego. Ufny w swo­
ją potęgę finansową, kpi on so­
bie ze wszystkich ustaw, a nawet

z wyroków sądowych’. W  roku 1914 
drapacz przy placu Mariackim był 
już wybudowany i tylko wykończa­
no wewnętrzne 'Urządzenia. Po wy* 
najimywał wówczas on lokale za 
wysokim czynszem, pobrawszy za­
datki, za które kończył budowę, a 
między iraneimi wynajął wysoko za­
datkowany lokal na: handel delikate­
sów i restaurację jednemu z najstar­
szych kupców lwowskich p. Atlaso­
wi. Nie przeczuwając podstępu ze 
strony tego miłjardera-osztusta, uzy­
skał p. Atlas w roku 1914 zezwole­
nie władz na wykonywanie przemy­
słu w wynajętym lokalu, zamówił 
kosztowne urządzenia, lecz nie mógł 
otworzyć interesu, gdyż Sprecher. 
zwlekał z wykończeniem budowy

KRONIKA TYGODNIOW A.
(Rezultaty konferencji. — Kabaret w 
Genui. —  P. Cziczerin i Dąbal. — 
‘Proces „komunistów“. — 2ywe nu­
mery w... „defenzywie“. — Raporty 
na manszetach. — Amator... kradzio­
nych bułek. —  sWolność osobista. — 
Uboczne zarobki urzędników. — Ra­
tyfikacja za... indułtem. — Witos ka­
walerem rumuńskim. — O posadę 
__ dla zdemobilizowanego Witosa.

Konferencja w  Genui dobiega koń­
ca. Rezultat jest poważny. Dowie­
dzieliśmy się bowiem, że konferencje 
takie z powódu trudności porozumie­
nia się bijącego z bitym nie dają re­
zultatów. Były to swego rodzaju 
„(igrzyska oihmpijsikie“ , urządzone na 
kolszt (naiwet dość graby) państw, 
biorących udział w  tej drogiej, a 
kiepskiej zabawie.

Każde z państw dawało jeden łub 
kilka punktów programu. Towa­
rzysz Gziczerin popisywał się żon- 
g terowaniem, notami i protestami, 
Ł. Georg występował jako pogrom­
ca zwierząt, dalej był tam eskamo- 
ter ii prestidigitator (Niemiec), kata­
ryniarz z małpą (Cgech). ШШ&*

sta, piosenkarz, kilku klownów i im- 
pressario (Włoch). Widzów wielu 
nie było, gdyż ceny miejsc były bar­
dzo drogie, a zaledwo trzy tylko na­
sze redakcje otrzymały ,;pas-par- 
tout“ (mięcłzy imnemi nasz kocha­
ny „Robotnik“ warszawski).

Część programu odpadła z powo­
du nieaktuałności (Wilno i Wscho­
dnia Małopolska).

P. Cziczerin zrobił sobie tylko nie 
potrzebny wydatek na cylinder, któ­
rego w domu i tak używać mógł nie 
będzie, a rubli sowieckich na złotą 
monetę i tak mu nikt «wymienić nie 
chciał...

Dziwi mię tylko, że nie było je­
szcze dotychczas od Cziczerina no­
ty w. sprawie p. Dąbaia, który robi 
bierny opór i (każe się nosić na rę­
kach do sędziego śledczego i t. d.

Ja byłbym zdania, że powinno się 
uznać eksteryborjałność p. Dąbalą i 
kazać go osądzić według praw „ko­
munistycznych“ przez osobną „Cze- 
rezwyczajkę“ , bo mu sie to rzetel­
nie należy.

Za to proces krakowskich .komu­
nistów“ wypadł blado. Pokazało się 
mianowicie, że komunlśtoi nie b y li-  
komunistami, lecz... najsączersz:ynd 
patriotami,

Przy tej sposobności poznaliśmy 
różne zamajskowane „numery" de- 
fenzywy i ich manszety. Poznaliśmy 
amatora kradzionych bułek, ochotni­
ka defenzywistę (ibez numeru, ale i 
tak dobry numer!) i przekonaliśmy 
się, że mimo konstytucji i wolności 
osobistej, można się przesiedzieć ze 
trzy kwartały, aby otrzymać wyrok 
—uwalniający.

Poznaliśmy wartość pewnych’ or­
ganów naszej służby bezpieczeń­
stwa ich raportów i uznań i t. d. '

Ministerstwo spraw wewn. n/vda- 
ło okólnik do swych pracowiutców, 
że zajmowanie się ubocznym zarob­
kiem uczciwym i legalnym w wol­
nych od zajęć służbowych chwilach 
jest zależne Od udzielenia pozwole­
nia władzy.

Takie pozwolenie zarabiania na 
życie (płaca nie wystarcza ani w. 
przybliżeniu) będzie więc zależne 
od uznania p. szefa..., który będzie 
mógł kazać, pojedynczym niesym­
patycznym mu pracownikom,, zdy­
chać z  głodu.
Przypomina mi to historyjkę z woj­

ska, gdzie żołnierz proszący o ur­
lop do spowiedzi, otrzymuje od swe­
go kap&ana odpowiedź;

*— Niema urlopu! Taki łajdak jak 
ty, niech idzie do piekła!

W ięc konstytucja swoje —  a; prag­
matyka... swoje!

Pan minister uważa coś dumnie 
pracowników państwa za obywateli 
drugiej kiasy! — Tyłklo tak dalej, a 
wrócą u nas chwalebne zwyczaje 
c, k. monarchii i caratu!

A  no trudno — jeżeli tego wyma­
ga dobro Rzeczpospolitej..^

(W ostatniej chwili dowiaduję się, 
że nasze umowy militarne, polity­
czne, naftowe i handlowe ratyfiko­
wał nasz sejm i komisje bez dysku­
sji, a to na „żądanie“ Rządu.

Ile nas to będzie kosztowało je­
szcze niewiadomo.

„Kurjer Poranny“ donosi z  \Var« 
szawy 12 bm.: Wczoraj w gmachu 
sejmowym poseł rumuński Florescu 
(wręczył p. (Witosowi przy odpowie- 
dniem przemówieniu wielki krzyż ze 
wstęgą „orderu Gwiazdy rumuń-

Widocznie p. Florescu nie czyta 
polskich gazet i o Dojlidach nic nie 
wie, A może p. Witos mianowany 
(generalnym parcełatorem lasów w 
Rumunji?. — • Kto wie?, Olboy.



rozmyślnie, ażeby upłynął termin 
zakontraktowania.

Wywiązał się z tego proces sądo­
wy, który p. Atlas wygrał we 
wszystkich instancjach, a gdy przy* 
szło do egzekwowania lokalu, Spre- 
cher udaremnił egzekucję. Obecnie 
toczą się przeciw niemu dochodze­
nia w tutejszym okręgowym sądzie 
karnym, które prowadzi bardzo e- 
nergicznie sędzia p. Sobolewski. — 
0  oszustwach tego miliardera, po­
pełnionych na szkodę skarbu pań­
stwa, jeszcze pomówimy. D.

Z życia teatralnego
we Lwowie.

Wabikiem „Wielkiego Mśiei*
skiego“ jest gość * Warszawy, poisiki 
Dawidsm, który stanął na wyżynie 
doskonałości artystycznej. Jest nim 
Mieczysław Frenkel, mistrz słowa i 
giestu.

Przed zapełnionem aż po brzegi 
forum teatralnego widowiska rozwi­
nął Frenkel całą gamę swego arty­
zmu, jaśniejąc w każdej roli blaskiem 
tęczowego piękna. A pięknem owem 
była ta obfita mnogość operowania 
środkami tytko swoi&temi, dzięki

którym kreował postacie, wyjęte *
kłębowiska (pulsującego krwią i ser­
cem żyda. Jako kapitalista Wistow­
ała! w „Grubych rybach“ Bałuckiego 
s tworzy ł szczery typ sprycaasrza o 
spekulacyincj zachlaimsoia, jako Me- 
recat w „Naszych Najserdeczniejszych“ , 
w owei zjadliwej w satyrze komedii 
S ard o n , był wdeienóem podejrzliwego 
wiecznie kwerulanta z masiką obłud­
nego „przyjaialela“, jako major Bo- 
dzanta w „Wiernej Kochance“ Fijał­
kowskiego tryskał rokietami ruba­
sznego humoru, staropolskiego żołnie­
rza z -mbcżMt świeżością sienkiewi­
czowską zaiwadjackiej biirbaartkcścń 
jako .Pan Geldhab“ Fredry, zerwał 
x tradycją żydowskiego lachwiairza- 
kireując z maestrią Zaacouaego nte- 
rreeckiego dusigrosza — z ust Fren­
kla zabrzmiał wiersz naszego M oliera  

krysztainośeią najserdeczniejszej nu­
ty, budząc cdgłos zachwytu w naszej 
jaźni...

Należy się bezsprzecznie uznanie 
wielce cenionemu j sprężystemu dy­
rektorowi! teatrów miejskich p. Lu­
dwikowi Czarnowskiemu, jakoteż 
wykwitnemu doradcy je®o p. Arturo­
wi Schroederowi, którym zawdzię­
czamy obiatę duchową, zyskując M. 
Frenkla na szereg gościnnych wy­
stępów. Dr. Eugieiiiuśz Meller.

Nieco o stosunkach policyjnych
w Krakowie i okręgu.

Od czasu, kiedy główną komendę 
okręgową policji tutejszej objął p. 
Landenberger, aparat policyjny nie 
funkcjonuje tak sprawnie, jak za da­
wniejszych czasów.

Do usunięcia dyrektora policji p. 
Krupińskiego przyczyni! się znany 
W Krakowie dziennik, który repre­
zentowało dwóch ludzi. Gdyby czy­
ny i działalność tych ludzi odpowie­
dnio wyświetlono — to w świetle 
tem uirzanoiby wszystkie kategorje 
łajdactw». Mimo to nagonka (zdaje się 
płatna!) udała się. Krupiński poszedł 
w odstawkę i od tego czasu bandyci 
wodzą rej w mieście.

Nic nam na Krupińskim nie załe- 
ży, ale w imieniu prawdy przyznać 
trzeba, że Krupiński był zawodo­
wym „policjantem“  i powierzoną mu 
służbę spełniałby tak samo w Japo­
nii, Brazyiji etc., jak i w Polsce.

Przyznać również trzeba, że za 
ery Krupińskiego wszyscy urzędni­
cy (bez wyjątku!) spełniali pilnie 
swe obowiązki, a nie wymykali się 
do „handelków“ na drugie śniada­
nia, podwieczorki, w otoczeniu .„ne­
utralnych“ , paskarzy i różnych pro­
tekcyjnych interesentów.

Po ustąpieniu Krupińskiego „za­
rdzewiał“ cały aparat policyjny, bo 
zabrakło mózgu-oliwy, silnej ręki i 
fachowej sprawności

Austrjacka żandarmeria, którą 
dziś zastępuje p. Landenberger, by-

żyje, właśnie w niedługim czasie 
wpadł jej mąż rozjuszony do mie­
szkania i począł się znęcać nad bie­
dną niewinną kobietą,co widząc obe* 
cni jej sublokatorzy w domu. po pe- 
wnem wahaniu się, wystąpili w jej 
obronie. Dzięki tej interwencji zo-. 
stała ocalona. I na tem się nie skoń­
czyło, bo na drugi dzień z rana 
wpadł drugi raz rozwścieczony do

niej, urządzając to samo widowisko.
lecz i tym razem został ubezwladrdo 
ny przez w spół lokator ów. Wkońcu 
został bezradny wobec sublokato­
rów żony, postanowił więc ukarać 
ich przez oskarżenie za napad.

Sprawa oparła się o sąd, gdzie 
wyrodny mąż, popierany przez do­
lary niecnej Kapturkiewiczowej żą­
da ukarania żony i jej obrońców.

Zbór ewangelicki w Krakowie
Donoszą nam, że dnia 21 maja b. x. 

(niedziela) ma się odbyć w szkole 
przy ulicy Grodzkiej w Krakowie 
zgromadzenie ewangelików, pod 
przewodnictwem p. Michela, starsze­
go w radzie Zboru. Zgromadzenie 
to ma na celu przeforsowanie połą­
czenia się ze Zborem ewang. w Sta­
nisławowie.
Zbór ten .popierany jest przez Pru­

saków (Ostmark-Verein) utrzymuje 
niemieckie szkoły i odnosi się wrogo 
do wszystkiego co polskie.

Zaciekłymi agitatorami za Zborem 
w Stanisławowie, są, rzecz dziwna,

pp. Sehwenk i jego bracia, tudzież 
Michel, który jest właścicielem kan­
tyny w koszarach stadniny na Zwie­
rzyńcu, zaś p. Sehwenk jest wozo- 
mistrzem w krakowskiej kolejowej 
patriotyczną pracę znanego pasto- 
patrojotyczną pracę znanego pasto-, 
ra ks. Michejdy, który stara się usil­
nie skierować wiernych na drogę 
współpracy z nami pod protektora­
tem Burschego w Warszawie.

Na działalność pp. Michelów i 
Schweników zwrócimy w przyszło-! 
ści baczną uwagę.

ła może je d n ą  z najlepszych, przez 
odpowiedni dobór ludzi za czasów 
pokojowych i koszarowy „dryi“ (co 
Ladenberger stosuje do tutejszej po­
licji, ale tylko dla przestępców wiej­
skich i włóczęgów, nigdy zaś ’ dla 
wielkich miast, gdzie żerują różne 
chytre i przebiegłe szumowiny, a 
których spryt i.matematycznie obli­
czone plany w wykonywaniu swych 
z b ro d n i ,  można tylko pobić odpowie­
dnią inteligencją, długoletnią rutyną, 
bystrą obserwacją i w rodź on em u- 
zdoJuieniem do takiej służby.

Z tysięcznych przykładów w y­
starczy wspomnieć proces Drab ner a
i spóiniików, podczas którego men­
do! mość służby wywiadoiwczo-żan- 
danmskiej wepchnęła prokuraturę w 
ciężkie położenie. Gdyby p. Landen­
berger zwinął w Krakowie swój 
obóz i wycofał się na należne mu 
stanowisko, to jest na prowincję, 
miałby pole do popisów. Krakóiw 
trzeba pozostawić takiej policji ~  
jaką była za czasów Krupińskiego i 
jego poprzedników.

Nie brak w Krakowie odpowie­
dnich Łudzi, kitórzyby wzięli na 
siebie pełną odpowiedzialność za 
publiczne bezpieczeństwo i' mienie 
mieszkańców.

Prezydent miasta i radni miasta 
powinni się postarać, aby policja 
dzisiejsza odpowiadała wymogom 
potrzeb wielkiego miasta!

(Mąż porzuca żonę dla dolarów).
Mieszkało koehąjace się małżeń- Kapburkiewicz przy

Krakowie,stwo Przekupmowe w 
przy ulicy Kopernika. Po dwóch la­
tach chciało nieszczęście, że żona 
Przekupnia Anna, przyjęła na stancję 
Marję Kapturkiewicz z pięciorgiem 
dziećmi, której mąż przebywał w 
Ameryce. Nic nie przewidując są­
dziła, że zrobiła dobrze, tymczasem 
gdy Marja Kapturkiewiicz otrzyma­
ła dolary od męża z Ameryki, zaczę­
ła się stroić, a przytem też zaczęła 
nęcić dolarami męża Przekupniów ej, 
który widząc u niej pieniądze, coraz 
.więcej lgnął do niej.

W  końcu doszło do tego, że porzu­
cił iw ą żoaę i a Mafią

ulicy Kreane- 
rowakiej; nie na tem się skończyło, 
bo namawiała go, ażeby wziął roz­
wód ze żona, gdy mu to nie szło, na­
mawiała, by iej pozibył w jakikol­
wiek sposób.. Przekupień 'podburzo­
ny przez „księżniczkę dolarów“  za­
czął od czasu do czasu przychodzić 
do swej żony i urządzał jej stopnio­
wo coraz większe awantury, bijąc 
po twarzy i kopiąc nogami. Po pe­
wnym czasie postanowił się lepiej 
rozprawić. Tymczasem Przekupnio- 
wa, oprócz jego matki, przyjęła so­
bie na mieszkanie dwóch współio-
katarów, by móc jako tako wegeto­
wać. Sgczęśckjm było, ż.e iesęeum &t ftfzęz dłttżsey czas nawet pra-

■ ■ I B  R8!łdeZ'V0us dla przsjazdnjch gości. i i a n ^

i  Kawiarniami Restauracja
®  n 1 i f t T i A  L П Ш А  otwarta codziennie od sodz.

U M L f A Ł l J W A  6 tej rano do 1-szej w nocy.

щ  Kraków, róg placu Szczepańskiego i plant
"  Wyc? ale obiady i kolacje pierwszej jakości. Pozatem potrawy i napoje, mogące za*
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^ И И й И  Ogród przed loksiem rsstauracpp sa plantach. ■ ■ n r

Najazd hakatfstów
na Polskę.

Ostatnio założyła pruska firma z 
Moguncji filjalny zakład przemysło­
wy pod swoją pruską nazwą „Erd- 
alT w  Zawierciu, t; j. tuż na granicy 
polsko-naeinieckiąi.

Dlaczego w Zawierciu a nie w 
głębi kraju? Na to przebiegły Pru­
sak znalazłby z ipewnością swoją 
cyniczną odpowiedź. Nie mamy za­
miaru jej tu odgadywać, gdyż zda­
niem nuszeni każdemu rzuca się to - 
natychmiast w oczy. a tylko wła­
dza, która dała na to swoje placet 
nie mogła, czy niie chciała tego od­
gadnąć. Wystarczyło wszak zasta­
nowić się tylko baczniej nad tą czy­
sto pruską nazwą „Erd-alł“ , by od­
gadnąć intencje założycieli tej pru­
skiej placówki.

W  tym samym Berlinie, w któ­
rym rodzą się te szczytne hasła o 
podboju całej kuli ziemskiej nie po- 
zwolonoby z pewnością żadnemu 
Polakowi na założenie najmniejsze­
go nawet w rozmiarach przedsię­
biorstwa przemysłowego, jeśliby ta 
gałąź przemysłu była w Prusiech 
dostatecznie rozwiniętą. Tylko u 
nas przemysłowiec, pracujący w 
ciężkich warunkach nie znajduje o- 
brony ze strony władz w wypad­
kach zagrażających jego bytowi.

Wymieniona wyżej firma zagra­
niczną ma już swoją przeszłość i 
praktykę, jak należy niszczyć kon­
kurencję zagraniczną w jej własnym 
kraju. Przed kilkoma laty założyła 
bowiem swój filialny zakład we 
Wiedniu, ' gdzie po krótkiej walce 
konkurencyjnej! zniszczyła wszyst­
kich tamtejszych wytwórców pasty.
Nietrudna to była wałka dla Prusa­
ka, który, czerpiąc dochody ze swe­
go głównego zakładu w Moguncji

eować w obcym kraju nawet' ze 
stratą, po to tylko, by zniszczyw­
szy rodzime zakłady przemysłowe, 
opanować następnie cały rynek f. 
odiić sobie z  nawiązką straty po­
niesione w latach konkurencji.

Taka sama ruina zagraża оЬесше> 
polskim wytwórcom psty. Nadmie­
nić wypada, że w zakładach prze­
mysłowych firmy „Erdail“  W; Za­
wierciu pracują prawie '‘wyłącznie 
ludzie, sprowadzeni z zagranicy, a  
jedynym zawiadowcą firmy jest 
Niemiec Hans Scherer.

List otwarty
pracowników państwowych do
Rządu, Sejmu i Społeczeństwa

•i
Pracownicy państwowi wystąpili 

z otwartym listem pod adresem 
władz i społeczeństwa, gdyż jak щ. 
tym liście piszą, wyczerpali już bez-; 
skutecznie wszystkie legalne środki? 
i drogi, aby uzyskać poprawę swe­
go już wprost rozpaczliwego mate­
rialnego położenia.

Jest to dziś każdemu dobrze wia- 
domem, że płace pracowników pań­
stwowych nie stoją w żadnym sto­
sunku do panującej drożyzny i ta; 
tak dalece, że o iWyźyiciu niema mo­
wy. a cóż dopiero o jakiemś spra­
wieniu odzieży.

Zrozpaczeni ludzie, chwytają się. 
ostatecznych środków. Nasi pracow­
nicy państwowi przedłożyli nam> 
przed ueiefcnięciem się do rozpacz-; 
li wych czynów — ultimatum! Ц

Wiemy, że skarb państwa jest?' 
próżny i wiedzą o tern urzędnicy,’' 
lecz wiedzą oni i o tem, że obciążeń, 
nie ludności .podatkomi przed wqj- 
woijną było 15 razy większe niż obe­
cnie, wiedzą oni, że sątki urzędni­
ków ministerialnych opływa w  -pra­
wa i dobrąbyt, który sobie sami



przyznali, nie dbając o Kolegów z re­
szty Skraju!

Podobne traktowanie ogromnych 
rzesz pracowników państwowych 
przez klikę uprzywilejowanych, o- 
sób, musiało wywołać rozgorycze­
nie i odruch samoobrony.

Czas jeszcze naprawić zło i uni­
knąć grożących kompiifcacyj!

Papierowe rozporządzenia tu nie 
pomogą — głodnego słowem nie na­
syci...

Ostrzegamy!!

Zdrowa zasada.
Prawie mil jon marek wydaje 

tT-wo Gniazd Sierocych na zawodo- 
iwe kształcenie mniejszych wycho- 
wańców. w liczbie 76, rozmieszczo­
nych już ipO za gniazdami, w  przeró­
żnych szkołach, na praktykach, od­
powiednich Zdolnościom i zamiłowa­
niom każdego.
■ Pod ciężarem przyjętego na się o- 
bowiązku TGS -aż się ugina, ale 
wierzy, że Pan Bóg i dobrzy ludzie 
jakoś dopomogą, aby nie było po­
trzeby przerywać wychowawcom 
nauki, t

Wszystko co od społeczeńsiwa o- 
trzymuią gnieździacy w  okresie 
Swojego zawodowego kształcenia, 
przechodzi .przez osobisty rachunek 
każdego z  nich, bez względu czy. 
(wydatek ten na wychowanca ponio­
sła kasa TGS, czy pomoc tę gnieź- 
dziak otrzymał bezpośrednio jako 
stypendium szkolne, czy nawet od 
prywatnego dobrodzieja. Każda po­
moc skrupulatnie jest tu notowana, 
przerachoiwywuje się na korce ży­
ta, i co roku gnieździak otrzymuje 
swój konjtokurent do sprawdzenia i  
potwierdzenia.

Na zawodowe kształcenie TGS 
normalnie przeznacza swoim wy- 
chowańcom cztery lata czasu, a w 
razie uznanej potrzeby przedłuża mu 
ten termin, iżby dać społeczeństwu 
nie dyletanta, ale 'dobrze wyszkolo­
nego i urobionego fachowca.

Z chwilą kiedy gnieździak jest do­
statecznie przygotowany do sinio- 
dziduego już życia, zamyka się je­
go obrachunek z TGS i po ustaleniu 
sumy długu jego skrypt dłużny, 
przejmuje Związek społecznych 
pracowników, utworzony z  byłych 
wychowańców, TGS. Z tą chwili nie 
Wojciech, aini Franek winien jest 
T-wu za wydatki, poniesione 
na nich w okresie ich zawodowego 
kształcenia1, ale Związek solidarnym 
za nich staje się dłużnikiem, za ka­
żdego Wojciecha i zia każdego 
Franka.

Cały ten dług każdego ze stowa­
rzyszonych Związek gnieździarzy 
spłaca Towarzystwu w dziesięciu 
rocznych rentach, spłatę rozpoczy­
nając w pięć lat po zamknięciu obra­
chunku gnieździaka z Towarzy­
stwem. Związek dopilnuje, ażeby 
ściągnąć należny sobie zwrot od 
od swojego członka w terminie naj­
dogodniejszym dla niego i dla 
Związku.

Wszystkie więc nakłady, jakie 
TGS łoży na zawodowe kształcenie 
wychowańców, po pewnym czasie 
wrócą do Towarzystwa; w księ­
gach TGS figurują one jako aktywa, 
umieszczone na rachunku dłużni­
ków.

Najdawniejsi wychowańćy już re­
gulują swoje należności. Z każdym 
rokiem w  budżecie TGS wzrastać 
będzie przychodowa pozycja zwro­

tów i zasilać będzie kapitał przezna­
czony na zawodowe kształcenie.

Niedmjby wieść o tak zdrowem i 
prafetyeznem przez TGS postawie­
niu sprawy zawodowego kształce­
nia wychowańców dotarła do 
wszystkich ludzi dobrej woli, którzy 
majątek swój chcą przeznaczyć na 
wieczysty fundusz zawodowej o- 
światy. Niechaj się przekonają, jak 
TGS oszczędnie szafuje powierzo­
nym mu majątkiem, jak skrupulatnie 
odmierza okazywaną pomoc w sto­
sunku do zdolności i wartości chara­
kteru swoich wychowańców. Praca 
TGS. jest solidna i owocna. Świad­
czą o tem wszyscy, którzy z  rąk' 
TGS. za pośrednictwem Związku 
Społecznych Pracowników (War­
szawa, Wilczą 2). otrzymują ludzi 
do pracy.

popiera złodziej!.
Dyrekcja Policji na wniesio­

ne zażalenie administratora domu 
przy ul. Krowoderskiej 57, po prze­
prowadzeniu dochodzeń, wydała na­
stępujące orzeczenie:

Ponieważ przeprowadzone docho­
dzenia ustaliły, żę Francisziek i Lu­
dwika Czernkowie stróżowie domu 
przy ul. Krowoderskiej 1. 57. naru­
szają obowiązki fłużboiwe przez za­
niedbywanie należytego porządku I 
czystości w poruczonej icli dozorowi 
kamienicy, ponadto mieszkanie ich 
stało się miejscem schadzek różnych 
podejrzanych indiywidyów, których 
nieprawnie przyjmują na nocleg bez 
zezwolenia służbodarwcy; w końcu 
Franciszek Czernek, stał się winnym 
Współudziału w  zbrodni JcradMeży 3S 
pozostaje dotychczas w<-; więzieniu 
tut. Sądu Okręgowego karnego, Lu­
dwika zaś Czernek pod zarzutem po­
wyższej zbrodni aresztowaną była 3 
pozostawała w tut. aresztach policyj­

nych; Dyrekcja Policji w Krakowie 
orzeka na podstawię §§. 27. 2/4/7/9 s 
40 reg. dla sług wydanego dla miar 
sta Krakowa stosunek służbowy mię­
dzy właścicielem domu przy ul. Kro­
woderskiej 1. 57- a Franciszkiem I Lu­
dwiką Czernkami? stróżami tego do­
mu za rozwiązany natychmiast z ten»? 
że Franciszek i Ludwika Czernkowie 
mają dnia 1 marca 1922 zajmowane 
przez siebfe (tytułom wynagrodzeni 
mieszkanie stróżowiskite opróżnić S 
oddlać do dyspozycji administratora 
domu, a to pod rygioirem przymuso­
we} eksmisji, i t. 'd.

Tak brzmi orzeczenie Dyrekcji Pol.
(Gdy jednak admLnjistrator udał ste 

po wpływie terminu dc; Dyir. PoMcji a  
usunięciu Czerników, Dyr, Pol. j. Rę- 
Hdtewńoz odmówił interwencji!

Może/by nam dyr. poi. p. RęSdwiicz 
wyjaśnił dlaczego wydaje orzeczenie 
а rónocześmie odmawia wykonani 
tegoż?

Losowanie m i l i o n M
w sobotę idnia б-go maja b. r.

1). MdjonóWkę Nr. 2,100. 656 wy­
grał p. E. Styczyński — Kraków.

2). Miijonówkę Nr. 2,100.657 wygrał 
p. W. Scufert — Kraków-Podgóne.

W  Ameryce północnej w mieście 
Denwer zmarł w marcu 1917 r. nie­
jaki Jan Ghomczyńsiki, pozostawia­

jąc spadek w  sumie niespełna 2.000 
dolarów. Osopy roszczące sobie 
pretensję do tego spadku, winny się 
zgłosić z Odpowiednimi dowodami 
'do Generalnego Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago.

Rachunkowy zdemobilizowany mło­
dy człowiek» poszukuję posady buchal­
tera tuto podtabnęj. Posiada także zna­
jomość języka francuskiego S pisze 
biegle na maszynie. Kraków, Grodzka 
59, parter, dozorca wskaże.

Ostataie dwa numery „Kry  
tyki“ wyszły (ze względów 
natury czysto technicznej) co­
kolwiek spóźnione. Od dzi­
siejszego numeru począwszy 
„Krytyka“ wychodzić będzie 
nadal bez opóźnień i zupeł­
nie regularnie.

REDAKCJA KRYTYKI.

Z KRAJU.
Oświęcim.

Mieszkańcy miasta Oświęcimia I 
okolicznych wiosek skarżą się ha 
opieszałość i lekceważenie publicz­
ności przez tamtejszego właściciela 
hartowni tytoniu Schneidra, który 
prawem kaduka zamyka trafikę .w 
sobotę, nie troszcząc się zupełnie o 
publiczność.

Kompetentne władze polityczne 
i skarbowe powinny natychmiast 
wkroczyć i zrobić porządek przy­
najmniej do czasu, aż hurtownię i 
trafiki odbiorą inwalidzi, co powin­
no jak najrychlej nastąpić!) j~

Rzeszów.
Stosunki w mieście. —  Sprawność 

poczty.
Zarząd elektrowni miejskiej /s/f, 

Rzeszowie w  dziwny sposób wyko­
nuje swoje praktyki. W  godzinach, 
bowiem między 8— 10 wieczór, ga­
śnie automatycznie światło, poczem 
po 10 ®odzitnie znowu zapałają etię 
łaimpy. Tych przyjemności1 doznają 
jednak tylko ci z pośród obywateli, 
którzy mają połączenie 7. przewod­
nikami miejskiej elektrowni, ci któ­
rzy posiadają połączenie z koleją, 
mają zaś światło w  dzień i w, nocy. 
.W mieście na ulicach brud, oraz? 
ciemności egipskie, gdyż lampy ga­
zowe gdzieniegdzie się świecą, elek­
tryczne zaś oświetlenie skasowanie

A jeszcze garść faktów z m. Rze­
szowa; jak nam jeden z czytelników 
pisze: Posiada on bowiem w Ame­
ryce krewnych, którzy od czasu do 
czasu przysyłali mu paczki i pienią­
dze. Tuż po przewrocie .w r. 1918, 
przesyłki doręczała mu poczta re­
gularnie, z nastaniem cenzury tro­
chę się sprawa zmieniła na gorsze,, 
gdyż listy polecone czasem ginęły, 
a te co dochodziły do rąk adresata*

u  m
prof. Rom-Romano.

Ponieważ poniższe wywody Szan. 
Autora uważamy za jednostronne o- 
twderamyi (w, tej sprawie dyskusję, 
aby dopuścić do głosu „altera pars“.

Redakcja.
Wieczór prof. Rom-Romano był 

jednym dowodem więcej, że tz. eks­
perymentatorzy są w  większej mie­
rze praktykami niż teoretykami. 
Dlatego też eksperymenty obtoczone 
na efekt i zaspokojenie głodu nad­
zwyczajności nie mają nic wspólne­
go z eksperymentem w  ścisłem te­
go sława znaczeniu. Przytem pro­
dukcje wykazują dziwne pomiesza­
nie pojęć, istną wieżę Babel, a w  
wyniku, publiczność bierze za do­
brą monetę zwykły bumbug a na­
wet ordynarną blagę. Zaproszeni 
przez eksperymentatora jako rze­
czoznawcy lekarze. Wystawili sobie 
świadectwo zupełnej ignorancji^ w  
dziedzinie, która niema nic wspólne­
go z wykształceniem dzisiejszego 
lekarza. Dziedzina, o (której mowa 
nietylko nie. wchodzi as zakres ofi-
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ciahiych kursów uniwersyteckich, 
ale przez ciało uniwersyteckie jest 
nieuzmawana, próoz kilku profeso­
rów, którzy uprawiają (ją .prywatnie, 
żeby swojej opinji nie narazić na 
szwank.

Naszem zdaniem do kierowania 
produkcjami powołam są członko­
wie mowo zawiązanego stowarzy­
szenia' parapsycholagicznego, którzy 
ex offo powinni objąć część teorety­
czną Wieczoru. Wówczas tyiko pu­
bliczność odniosłaby niewątpliwą 
korzyść i przyzwyczaiłaby się dlo 
krytycyzmu. W  obecnych warun­
kach audiitorjum jest dogodnym te­
renem dla najrozmaitszych profeso­
rów, nieznanych nikomu wszechnic, 
eksperymentujących dowolnie na 
kieszeniach nieuświadomionych wi­
dzów.

Wieczór poprzedzony był męt­
nym odczytem nie nadającym się 
nawet do dyskusji, poczem nastąpi­
ły produkcje z sugestią na jawie, 
jak -uśmierzanie nerwobólów i t. p. 
mniej łub więcej udatne „cudow­
ne leczenia“ . Najefektowniejszym 
numerem był sen kataleptyczny, 
wywołany na drodze autohypnozy, 
względnie autosugestii w  hypnozie.

Charakter tej produkcji przypomina 
sen jogów, który dia powyżsej sekty 
asketów jest tylko środkiem do ce­
lu tj. wyzwolenia się od Maja, Kar­
ma i Samsara. (Dr 1.. Loewenfeld— 
Der Hpnotizimus). Sposoby do o- 
siągnięcia tego stanu i przepisane 
w tym celu ćwiczenia opublikował 
w r. 1893 H. Walter, tłómacząc 
dzieło, należące do wcześniejszego 
okresu literatury sanskryokiej p.# t. 
Svatmaramńs Hathayoga ргаШ- 
pika. Jeden ze sposobów, zwany 
padmasaima brzmi: „połóż prawą
stepę na lewem udzie, lewą stopę 
na prawem, oboma rękami chwyć 
palce nóg, ciśnij brodą w okolicę 
serca i wpatruj się w koniec nosa“ . 
Procedura ta przygotowywała dy­
spozycję do staniu hypnotycznego 
i ułatwiała zastosowanie hypnoge- 
niczniych metod. Najwięcej zwraca­
no uwagę na zahamowanie oddechu, 
co wymaga dużego ćwiczenia a 
sposób ten zwany Hathayoga, spro­
wadzał ograniczenie świadomości i 
czynności duchowych. Wszystkie 
te ćwiczenia doprowadzają w  koń­
cu do stanu zwanego Samddhi, któ­
ry jest wyzwoleniem, nicością. Po­
wyżej przytoczone szczegóły przy­

pominają tz. śmierć pozorną histe­
ryków, którą cechuje brak oddziały­
wania na brodzie i ograniczenia 
czynności respiracyijnych i obiegu 
krwi. Wobec zupełnego braku kon­
troli ze strony publiczności i powo­
łanych przez prof. Romano panów 
lekarzy, nie wiemy nic o ilości od­
dechów i szybkości tętna przed i W, 
czasie produkcji. Obserwując z  da­
leka miało się wrażenie autohypno­
zy, drogą zahamowanego oddechu 
(Hathayoga) i fiksacji (Fixationsme- 
thode) z  kaiaiepsją towarzyszącą 
snu. Katalepsję widziało się na od­
ległość, jako zesztywnienie, bez 
zbadania jej cech charakterystycz­
nych, znowu z powodu braku wy­
kształconych kontrolerów lab ob- 
znajomionego z tą 'dziedziną kierow­
nika. Według fJotire‘a cechy stanu 
kataloptycznego są następujące: nie­
ruchomość, pewnego rodzaju zeszty­
wnienie odmienne od kontraktury, 
mięśniowej, zachowywanie równo­
wagi, twarz bez wyrazu, oddechy 
głębsze i rzadsze. Osoba w tym 
stanie okazuje pewnego rodzaju 
plastyczność, t. j. można nadać jej 
dowolną pozycje, którą długi czas 
zachowuje bez zmiany. Podobne



były zwykle „ntekflejone“, albo n- 
sekiodizone, skrupulatnie jednak by- 
ly oczyszczane z dolarów. Obecnie 
Baś zamiast coraz lepiej, dzieje się 
z  każdym dniem gorzej. Listy, pole­
cone i paczki giną masowo, gdzie 
jednak, tego się nikt nigdy nie do- 
wie, gdyż reklamacje, są zwykle 
tak załatwiane, źe kończą swój ży, 
wot w ,koszu“ . Załatwienie rekla­
macji zaś odbywa się, że nikt nie u- 
siłuje stwierdzić, czy adresat rze­
czywiście przesyłkę otrzymaj, czy 
też nie. Jakaż więc reklamacja, oraz 
dowód, że adresat paczkę otrzymał 
łub też nie? O ile zaś przesyłkę o- 
trzyma adresat, jesit ona pozbawio­
na rzeczy cenniejszych, a cło trzeba 
płacić w  wysokości kilkunastu ty­
sięcy mkp. Również to samo dzieje 
się z przesyłkami do Ameryki.

Obywatele m. Rzeszowa zwra­
cają się za naszem pośrednictwem 
tio kompetentnych czynników o po­
prawienie tych „miłych“  stosunków.

Krynica.
Sezon letni.

Zarząd gminy po długich deba­
tach powierzył teatr dyrektorowi 
Cudnowskiemu.

Otwarcie teatru nastąpi1 dnia 8 
Czerwca 1922 roku, pod kierowni­
ctwem artystycznym Karola Ad­
wentowicza.

Zapobiegliwy dyrektor Cudnow- 
Ski zdołał sobie oczątem zorganizo­
wać wcale pokaźny zespół, a więc 
pp. Nosarzewsika, Skrzydlewska, 
Łozińska, Wąsowicz. Zdańska,
Gembicka, Dobrzańska, Plucińska, 
Panowie: Dobrzańki (Teżyser), Bo­
rzęcki, Stefański, Senowiski i inni.

Pozyskano gościnne występy ar­
tystów scen .warszawskich: Jaracza 
i Janusza.

iW dziale operetkowym pp. Go­
dlewska, Szłązak, Gliński, Wieiand, 
oraz gościnne występy artystów te- 

..Nowośoi“  w  Krakowie: p. Ka- 
owskiego i iWesołowskiego.

Niemir.

Górnośląski teatr dojazdowy pod 
dyrekcja p. Wojtaszka.

Posiadający w repertuarze Sztukę 
historyczną w 8 obrazach, Elizy Bo­
śniackiej z panem Stefańskim iw, roli 
przeora Kordeckiego. (P. Stefański 
Wyróżniający się wśród zespołu gra 
tę rolę inteligentnie i z siła dramaty­
czną).

Szkoda tylko, że do tak odpowie­
dzialnej misji, jak szerzenie słowa 
polskiego wśród Górnoślązaków, od­
powiedzialne czynniki nie powołają 
bardziej wykwalifikowanego zespo­
łu i dyrekcji, któreby godniej repre­
zentowały sztukę pobką tam, gdzie 
zestawienie wartości teatru polskie­
go z niemieckim następuje iw rażący 
sposób, nie zapomnijmy, że Niemcy

eksperymenty można przeprowa­
dzać iw stanie letargicznym lub mie­
szanym. W  katalepsji obserwujemy 
całkowitą anestezję i brak odruchów 
ścięgien.

Pierre Janet w dziele p. t. ,,L‘auto 
matisme psytchologiąue“ zebrał ce­
chy, istotne katalepsji w 4 punktach:'

ł )  Zachowywanie wszystkich 
modyfikacyj (La continuation, la pęr- 
sistance).

2) Naśladownictwo lub powtarza­
nie tz. imitation speculaiire ou en mi- 
•roir, tj. kalaJeptyic n. p. powtarza le­
wą ręką ruch. wykonany przez nas 
prawą..

3) Generaizacja zjawisk, to jest 
zjawisko syncinesie-synkmeZji, zau­
ważone przez Jan eta u Leonji. Po­
lega ono na tem, że ruch wykonany 
np. przez jedną rękę ma tendencje 
do przeniesienia się na drugą poło­
wę _ ciała, t. j. na drugą rękę. Ręce 
złożone do modlitwy wywołują otd- 
powiedmą pozycję nóg, klękanie i 
odpowiedni wyraz twarzy. Jeden 
prosty ruch rozwija się niejaiko w  
obraz — w kompozycję całości.
" 4). Skojarzenie jednych stanów:

dla kontrastu sprowadzają nawet
t eatr R einhardt o.wski.

Polski teatr Zagłębia z siedzibą w 
Sosnowcu i z obiazdami Będzina, 
Dąbrowy Górniczej. Zawiercia, Ol­
kusza, Katowic, Bytomia, Królew­
skiej Huty, kopalń: Niemcy, Niwka, 
Saturn. Pód dyrekcją p. Henryka 
Czarneckiego.

Jest to jedna z  najbardziej odpo­
wiedzialnych placówek, szerzenie 
kultury polskiej wśród ludu robotni­
czego Zagłębia, gdzie tyle obcych 
żywiołów rozpościera swoje sieci. 
Trzeba przyznać, że dyrektor Czar­
necki wytrwale o własnych siłach 
pora się z przeciwinościami i utrzy­
muje placówkę już od lat kilku, i jak 
dochodzą mas wieści dostanie od 
przyszłego sezonu subwencjonowa­
ny teatr miejski w Katowicach.

Największym powodzeniem cieszą 
się sztuki z repertuaru ludowego, 
jak „Zaczarowane Koło“ , „Chata 
za wsią“ , „Kaśka Karjatyda“ i in­
ne — ostatnio grano: „Dzieje salo­
nu“  w sztuce tej godnie zaprezen­
towała się artystka p. Wyiborska, 
która swym talentem i urodą zy­
skała sobie użnanae publiczności, i1 
słusznie, gdyż swą starannością i 
sumiermetm opracowaniem ról, oraz 
swymi zaletami koleżeńskimi, zjed­
nała sobie sympatię.

Reżyserem drama/tu i komeidjji 
jest utalentowany artysta p. W oj­
ciech Dąbrowski, artyści: pp. Choj­
nacka, Mrowińska, Cedzyńska, Ru­
dnicka, Kisielewska, Orliński, Opa­
liński, Gtrębski, Grewicz i inni,

Reżyserja operetki «popzywa w 
rękach p. Józefowicza._ Kapelmistrz 
p. Tomaszewski. Artyści operetko­
wi: Godlewska, Bonecka, Kosakow­
ska, Limkowska, Wierzejska, Józe- 
fowicziowa, Ślązak, Zakrzewski, 
Barański, Puchniewśki, Kisielew­
ski. Balet pp. Bochenkiewiczowie.

Ostatnio gościł na występach p. 
Kaczorowski, art, t. „Nowości“ , cie­
sząc się powodzeniem w „Nitouche“ 
w  roli Fiordowa, i w „Warszawia­
kach w Ameryce“ w roli Kostka.

Niemir.

Sanok.
Czerwony Filio a... praktyki denty­

styczne.
Czerwony Filip ze Sanoka, niby 

technik dentystyczny, dopuścił się 
szeregu oszustw, które jak dotąd 
(dziwnym sposobem) uchodzą mu 
bezkarnie. Z zawodu nieukońezony 
praktykant dentystyczny, puścił się 
na śliską drogę, wykonując swojej 
klienteli zęby nie ze złota, lecz z 
„Ersatzu“. Za swoją robotę brał on 
ceny niższe, -wobec czego kilkuna­
stu obywateli, dało mu z góry zada­
tek, na robotę. Obywatele, gdy dłu­
gi czas nie mogli się doczekać na

z drugimi. Lejonja. w pozycji figury 
modlącej nie pozostaje długo. Stan 
ten wywołuje Odruchowo cały size- 
reg skioimpliko)\v!a!nych riuchów, któ­
re są pantoimina przyjmowania ko- 
umnji w kościele przez pacjentkę.

Widzimy jakńLzwyłde pouczają­
cy byłaby analiza stanu kateleptycsz- 
nego, gdyby ktoś przygotowany ze­
chciał się tem zająć.

iW końcu odbyły się produkcje za­
powiedziane błędnie jato tełepaty- 
cme. Raz; na zawsze należy sobie 
zdać sprawę, że cała „telepatia“ z 
kontaktem jest zwykłym kumber- 
lapdyzimem (Gedankenlesen), a więc 
siztuczką, którą (każdy wykona po 
niedługim czasie ćwiczenia. Polega 
ona na bezwiednych ruchach rąk i 
ciała przeniesionych przez kontakt 
na „telepatę“ w myśl zasady Ribo- 
ta o moforycznytm odpowiedniku 
stanów psychicznych. Cała zasługa 
w tym wypadku należy się osobie, 
która bezwiednie prowadzi „telepa­
tę“ na miejsce. Zauważyłem przy- 
teim, że nie uniknięto nawet mimo­
wolnego szeptu. Tak to mści się 
„sąacta sin^ltoitas,“ tw. rzepkach, fetó-

wykonhime zamówienia, zaczęli go 
naglić do umówionej roboty. Gdy i 
to nie pomogło, kilku z nich odniosło 
się do władz z  zażaleniem na oszu­
sta, kitóry widząc, że zie nia zres y- 
na się mu palić pod nogami, powziął 
plan .wyjazdu z  Sanoka. Pożyczył 
od swoich kolegów, różnych części 
garderoby, oświadczył, że jedzie na 
wesele i uciekł z miasta. Po jego od- 
jeźdzae kilku poszkodowanych zgło­
siło się do urzędu śledczego, pusz­
czono za nim klikę defen gończych 
i koniec. A czerwony żydek Filip z 
Sanoka, dalej grasuje i bawi się, 
drwiąc z policji.

Dziwnem. się wydaje, dlaczego 
ekspozytura śledcza z Sanoka, nie 
poczyni energicznych starań, aby 
oszusta unieszkodliwić,

Sniatyn.
P. komisarz P. P. —  Historia o wy­
pakowanych walizach. — „Studia“ 
p. komisarza. — Jak p, komisarz 
poradził sobie z ustawą o redukcji 
sił? — Znowu walizy. — „Urzędo­
wanie“ p. komisarza, ~  Cóż na to 
władze? — Chyba, że znowu... .wa­

lizy.
[W Sniatyinie stoi na czele policji 

państw., jako komisarz, p. Mychaiło 
IWassiiko. Pochodzi on z Rumunji, 
z krwi i kości jest Rusinem, z prze­
konań „niby“ Polakiem, z  zawodu 
fornalem, obecnie zaś piastuje urząd 
komisarza powiatowego P. P. Szkół 
żadnych prawie nie posiada, po pol­
sku mówi nie bardzo poprawnie, pi­
sze jak futurysta, fachowym wach­
mistrzem żamdarmerji austriackiej 
nie był, ijakiem-że więc prawem zaj­
muje talk wysokie stanowisko? Od 
czegóż spryt p. Mychaiły?

Z końcem roku 1921 był on w, 
szkole policyjnej iw Warszawie, 
gdzie, według jego słów, uznano go 
za -bardzo zdolnego i tęgiego -komi­
sarza. Nic dziwnego, gdyż do War­
szawy, (pojechał również z wypafco- 
wanemi walizami. Gdzie tam trafił 
na podatny grunt, to jego- tajemnica.

-W ostatnich czasach przeprowa­
dzano w komendzie policji stanisła­
wowskiej redlukcję komisarzy. Pan 
Mychajło również więc był zagro­
żony na swern stanowisku. Ale od 
czegóż walizy? Wypakował je zno­
wu i jazda do Stanisławowa. Tu re­
ferenci jemu tylko wiadomi posiztur- 
nuowali za nim i został nadal w Snia- 
tynie, jatko samodzielny komendant 
-powiatu.

Jeżeli się już dostał do por. pan- 
stwowej, niechby siedział, ale -jak 
można było ntu powierzyć tak' od­
powiedzialny urząd? A Sniatyn jest 
znany, jako gmtazdo różnych agita­
torów, i innych wrogo państwu pol­
skiemu usposobionych elementów. 
A czy na takSm stróżu prawa można 
polegać? P. Mychajło forytuje po­

rę obok przygotowania teoretyczne­
go wymagają dokładnej znajomości 
warunków prawdziwego ekspery­
mentowania.

-Osobnik telepatycznie uzdoilniojtiy 
-nie potrzebuje kontaktu, on działa 
samorzutnie odbierając czucia czy 
wyobrażenia na -odległość bez po­
średnictwa zmysłów, a więc na dro­
dze parasenzorycznej. Tymczasem 
„telepatia-“ prof. Romana oparta na 
wyczuwaniu drobnych bodźców, 
działających w  zwykły sposób na 
zmysł dotyku i mięśniowy, -nie jest 
telepatią w znaczeniu naukowem.

Powyższe uwagi spełnią swe za­
danie, jeśli -pobudzą do -bliższego za­
jęcia się dizieldzliną i jeśli wykażą ko­
nieczność połączenia eksp.erymeńtów 
z wykładem naukowym. \V tym o- 
statnim wypadku praca mogłaby, 
być podzielona, to jest wykład i ko­
mentowanie eksperymentów spoczę­
łoby w  rękach fachowca, podczas 
gdy prof. Romano pozostałby mate­
riałem demonstracyjnym, do czego 
ma bezsprzecznie pewne warunki.

H. T.

łicjantów Rusinów, a sęku je Pola­
ków. Robi to zaś z zemsty, gdyż 
jest -pośmiewiskiem tych ostatnich, 
ku czemu daje powód swojem ko- 
micznem zachowaniem i sposobem 
ubierania' się, gdyż -u-biera się jak 
błazen i nosi naturalnie ćwiki er. Po­
dobno nie jest mu obcą ma(ksyma 
„jak się da, to się zrobi“ .

Sądzimy, że odpowiednie czyn­
niki zajmą się p. Mychajłom i wy­
znaczą na jego stanowisko człowie­
ka, któryby zadaniu podołał i któ­
remu można będzie ufać.

Chyba, żeby znowu na przeszko­
dzie stanęły owe „pakowne walizy“ .

Przemyślany.
Karjera i rządy kierownika Ekspozy­
tury pow. biura odbudowy kraju w 

Przemyślanach.
|W listopadzie 1919 r. przydzielo­

ny został na kierownictwo Ekspozy­
tury pow. biura odbudowy kraju 
Władysław Wisłouch jako do nowo 
powstałej Ekspozytury, dokąd przy­
był wraz z  rodziną i skromnym 
swym dobytkiem.

W. rok niespełna gospodarstwo p. 
Kierownika znacznie się powiększy-, 
ło, bo nietylko inwentarz gospodar­
czy wzróisł niepomiernie, ale urzą­
dzenie mieszkania, biżuteria, kostju- 
my, instru-inenta muzyczne, a nawet 
był w stanie „z  płacy swej“ tak się 
dorobić, że nabył w Szołomyji 62-u 
morgowy spalony folwark, który 
Odbudował kilkumiljonowytm nakła­
dem. Do rozmbku tego dopomagała 
mu rodzina, którą się otoczył, usu­
wając z zajmowanych posad podle­
gły, a niewygodny mu persona! po­
mocniczy.

Usunąwszy magazynierów, pp. 
.Wróblewskiego i Pra-usa, którym 
wymówił posadę, rzekomo z powo­
dów oszczędnościowych, przyjął 
w ich miejsce szwagra swego p. 
Marjana Pollaika jaiko magazyniera, 
a gdy tenże z powodu ohorowdtości 
i ułomności nie -mógł swych funkcji 
.wykonywać, przydzielił mu siłę po- 
mocmczą —  żonę jego.

Równocześnie zajętą była siostra 
żony p. iW. — p. Irena P. jako płat­
na funkcjonariuszka, ale praca jej 
ograniczała się li tylko w obrębie 
gospodarstwa domowego p. kierow­
nika, a w szczególności w wycho­
wywaniu 2 dzieci jego.

Naczelnym dostawcą materiałów 
budowlanych, jak desek (nawet 
zgniłych), gwoździ, teru, szkła, da­
chówek etc. był teść p. W. — p. Jó­
zef Połłalk, bez którego pośrednic­
twa nikt nie miał przystępu do p. 
kierownika, a który równocześnie 
zakupił w  Plenikowie drzewo opa­
łowe około 100 sągów *dla skJadu 
swego we Lwowie, co wreszcie nie 
byłoby iw tem nic złego, gdyby do 
tych celów nie używał koni rządo­
wych^ Licznie zwracane uwagi i 
doniesienia do władz przełożonych 
nie tytko nie odnosiły pożądanego 
skutku, ale przeciwnie, spowodowa­
ły usunięcie ukwalifikowanych re­
ferentów technicznych, którzy byli 
niewygodni p. kierownikowi, a któ­
rym fałszywe kwalifikacje wydał 
wobec Szefa nad radcy Budzyńskie­
go i inż. Wowkonoiwina.

Kres temu położył zniecierpliwio­
ny i zbuntowany długiem wyczeki­
waniem lud z całego powiatu prze- 
myślańskiiego, który podczas poby­
tu i wizytacji Witosa, przedstawił 
mu tę sprawę, co spowodowało bez­
zwłoczne aresztowanie Wisłoucha.

Tarnów.
'■•Towarzystwo muzyczne w Tarno­
wie uraczyło mieszkańców praw­
dziwą ucztą duchoiwą wystawiając 
„Grigri“ , operetkę w trzech aktach 
Linckiego. Z sił amatorskich, suro­
wych wytworzył niezrównany, 
wiprost reżyser p. Gronowski w; mi­
strzowski sposób postacie. Jato pri- 
maidonna występywała Greissówna 
W. roli Grigri, Ж  bal.ccię ctonskśm.



Wzbudzającym ogólny aplauz brały 
udział pp.: Zarębianki, Stapfówma, 
Wilburżanka, Gątarska, oraz Kope- 
cówna. Głosy operetkowe dobre. •— 
Orkiestra Towarzystwa muzyczne­
go, pod batutą p. Sz. Balety układu 
tancmistrza p. Freimanna. Duszą i 
organizatorem przedstawienia był

prof. Gorzejówsk;!.’ oraz prof. Szuba,
prezes Towarzystwa muzycznego.

Kierownikiem technicznym byli 
prof. Wojtasiewicz i Jeleń.

Ruch operetkowy zaczął się w r. 
1917, a w ostatnich czasach przy­
niósł nadzwyczajne rezultaty. U.

Szalone jazda automobilowa!
Dnia 7 maja b. r. odbywał się na 

kresach polskich w Bielsku wielki 
festyn, połączony z weselem kra­
kowski em i banderją krakusów, u- 
rządzony przez bielski Sokół.
. -W dniu tym przed rozpoczęciem 
zabawy popołudniowej krążyły po 
Białej i Bielsku banderie krakowskie 
z muzykami i banderją cyganów po 
wszystkich ulicach. Ponieważ w fe­
stynie brali udział prócz drużyn so­
kolich bialskich także stacjonowani 
tamże ułani 8 p. na koniach z muzy­
ką, wygląd byłby nadzwyczaj pięk­
ny, gdyby nie wypadek, jaki miał 
miejsce. Po południu o godzinie 2 
cała bande.rja krakowska wraz z u- 
czestnikami zabawy zgromadziła się 
w Białej przed gmachem Polskiej 
Czytelni, by wyruszyć do parku 
Strzeleckiego w Bielsku, gdzie fe­
styn miał się odbyć. Gdy się zbliża­
no do parku w  Bielsku, nadjechał na­
gle całym pędem automobil Nro 536 
(osobowy) prowadzony przez szofe­
ra Wiedeńczyka A. Schmidta, który 
nie dość, że nie starał się 'powstrzy­
mać wozu, nie dał nawet żadnego 
sygnału ostrzegawczego, pomimo, 
że był na 50 kroków, od pochodu od­
dalony.

Na widok jadącego w dalszym 
ciągu auta i nie zwolnienia pędu au­
tomobilu wybiegł naprzód policjant, 
podnosząc rękę do góry i wołając 
„halt“ . Szofer jednak jadąc dalej, 
odpowiedział „Was isi halt“ i w ten 
samym pędzie wjechał w  tłum.

Na widok wjeżdżającego auta roz­
legły się krzyki dzieci, których było 
około paręset i starszych, które je­
dnak nie pomogły. Pod koła dużego

auta dostał się uczestnik zabawy, 
sierżant 8 p. ułanów, któremu koła 
wozu połamały kręgosłup i nogi.-, 
W  tej chwili rzucono się w pogoń 
wraz z policją za autem; jeden ze 
ścigających, skoczył do wozu i od­
kręciwszy benzynę auto zatrzymał.

Nieszczęśliwca zaniesiono natych­
miast na stację ratunkową, stamtąd 
zaś do szpitala. Stan chorego jest 
beznadziejny. Wzburzony tłum rzu­
cił się na automobil chcąc go zdemo­
lować, ale komitet zabawowy uspo­
koił ludzi i skończyło się na przya- 
resztowaniu szofera i zakwestiono­
waniu wozu.

Zaznaczyć przytem muszę, że po­
licja w Bielaku, aczkolwiek bądź no­
si czapki z ortami polskimi (od nie­
dawna) i jedzą chleb polski, zacho­
wywała się ordynarnie stronniczo i 
prowokująco, bo kiedy zgłaszali się 
najgłówniejsi świadkowie, chciano 
ich do „Wachstuby“ (! wpuścić, a 
policjanci wyciągnęli szable! Był 
tam między nimi także i żandarm w 
mundurze wojskowym (plutonowy), 
który wyciągnął nawet rewolwer.

„Ostschlesische Post“ pisze o tym 
wypadku w  ten sposób, że tłum na 
szofera się rzucił i że chciał go pra­
wem lynchu ukarać. Dalej, że Nięm- 
cy są obecnie wystawieni na ciężką 
próbę w  niemieckiem mieście Biel­
sku, ale przyjdzie czas, przyjdzie ra­
da.

Hakatystyczna tego rodzaju gaze­
tka oburza się na postępowanie roz­
goryczonego tłumu.

Sądzimy, że prokurator w Cieszy­
nie ukarze winnych, oraz przepro­
wadzi śledztwo, z jakich powodów

szofer me zastosował się do istnie­
jących prawideł jazdy automobilem.

Z TYGODNIA.
Cichy kącik w Krakowie jest naj- 

milszem miejscem schadzek dla ludzi 
wszystkich stanów i odcieni. Znaj­
dziesz tam dobrą i tanią kuchnię, za­
sobną wszelakiego rodzaju przysmaki 

'Obsługa sprężysta, pod okiem 
cizujnam sympatycznego właściciela P. 
Pytla. W sobotę 20 bm. odbędzie się 
koncert muzyki wojskowej 6 p. P. A. 
C. Spodziewany jest w tym dniu 
tłumne przybycie publiczności.

Nowy Komendant Obwodu Kraków* 
Miasto Związku Strzeleckiego. Komen­
dę Obwodu Kraków Miasto Związku 
Strzeleckiego objął zaszczytnie zna­
ny oficęr strzelecki z lat przedwojen­
nych pułkownik jó/ei Olszyna. Wil­
czyński. x

Uboczne zajęcia urzędników. Mini­
ster spraw wewnętrznych wydal na­
stępujący okólnik do podległych mu 
władz:

Obowiązująca od dnia 1 kwietnia 
br. ustawa o państwowej służbie cy­
wilnej obowiązek doniesienia swej 
władzy służbowej o każdem uboaz- 
nem zajęciu, przynoszącein jakiej­
kolwiek korzyści materialne i zanie­
chanie takich zajęć,, które władza 
uzna za niedopuszczalne. Władza 
winna nie zezwolić na wykonywanie 
takich zajęć ubocznych, których wy­
konywanie stoi w  sprzeczności z obo­
wiązkami służbotwemi, przeszkadza w 
ścisłem wykonywaniu czynności u- 
rzędowyoh lub może wywołać uza­
sadnione podejrzenie o stronniczość 
łub interesowność.

(Okólnik ten (jak zwykle) nie mó­
wi wyraźnie o co chodzi, co wolno, a 

’ co nte i może dać pole do nadużyć. 
Przyp. Red.).

Dziennik U rzęd o w y  M inisterstwa  
Poczt 1 Telegrafów Nr. 18 (z dnia 6 
maja) pitsze pt.: „Do ogółu praoowni- 

’ kaw“ oo następuje:
Język polski, ta skarbnica ducha 

narodowego, duma i wyraz naszej 
odrębności kulturalnej, posiada wspa­
niale pomniki w literaturze.

Jakże inaczej jest w dziedzinie pol­
skiego języka urzędowego!

Zawiłość i niejasność stylu, pospd* 
lite błędy językowe i składniowe 
wałczą tu o lepsze z nadmierną ilo­
ścią wyrażeń obcych, latyntzmów, 
germanizmów,, rusycyzmów i tp., któ­
re nie tyiko zachwaszczają język u- 
rzędowy, ale co gorsza, przystępiają 
stopniowo nasze poczucie językowe i 
zdobywają sobie 'w ten sposób prawo, 
obywatelstwa także w mowie po to) 
cznej.

№c też dziwnego, że społeczeń­
stwo uskarża się nieraz na trudność 
zrozumienia treści niektóry cii 'rozpo­
rządzeń i przepisów władz i organó*1 
państwowych, kiedy zdarza się czę­
sto , i i  sami urzędnicy, zajęci w  da­
nej instytucji, nie mogą dokładni* 
zrozumieć takich zarządzeń,, bądź tq 
przez niejasność stylu, bądź też przca 
dobór niespotykanych dotąd wyrażeń 
obcych...

Obecnie je d n a k  ozas już, aby zająć 
się poważnie sprawą czystości i po­
prawności języka urzędowego; da 
czego skłaniać powinno nietylko po­
szanowanie dla języka ojczystego, afe 
również i wzgląd na potrzeby społe­
czeństwa, któremu służymy.

Ale język jest własnością całego 
narodu, który go sarn tworzy i ura­
bia. Stąd też w pracy nad oczysz­
czaniem i wzbogaceniem naszego ję­
zyka urzędowego powinny wziąć U< 
dział możliwie najszersze warstwy 
pracowników państwowych, każdy w? 
swoim zawodzie, i t. d- Słusznie! Bar­
dzo słusznie!________

Odpowiedzi Redakcji.
W. P. JuL Wil. Kraków. Informa­

cje pańskie nie są ścisłe. Wydawni­
ctwo .Krytyki“ przeszło w ręce 
.-Krakowskiej Spółki Wydawniczej“, 
naczelny redaktor, skład redakcji j  
kierunek pisma pozostały jednak i na­
dal niezmienione i niezależne.

O jakichkolwiek postronnych' wpły­
wach nie ma zupełnie mowy. Redak­
cje „Krytyki“ I „Wolnego Słowa“ 
stoją do siebie w stosunku zupełnej 
niezależności i pracują bezwarunko­
wa samodzielnie i odrębnie.

Przewodnik handlowy po Krakowie.
A d w o k a c i

Dr Kwieciński Tadeusz. Rynek głó­
wny 23.

Dr Feller Bronisław. Bosacka 28. 
Dr Sabuda Edward, Forjańska 31, 

teł. 22-35.

A p tek i
Wiśniewski, Floriańska 15.

Sanki
Małopolski S. A., Rynek główny 25. 

telefon 9425-9427.

Biura spsdsfesflnt
„Spedopoi“ , Floriańska 25, teł. 20-17. 

Oddział we Lwowie, ul. Moch­
nackiego 6.

D en tyści
Wiśniewski, Marka 20.

Fabryki m a sa rsk ie
Satalecki SI., firma „Bialik“ , ulica 

Floriańska 51.

Fabryki W ó d e k
Marczyński R., Prądnik Czerwony, 

telefon 77-580.

Kawiarnie
„Teatralna“, Szpitalna 3S.
„City“, Geirudy 28 (wejście z plant).

K raw ieck ie za k ła d y  
damskie

Hojtasz I Wołkowfcz, Podwale L 5, 
Telefon 3346.

K raw ieckie z a k ła d y  
m ę sk ie

Gagatek, Tomasza 11.
Hojtasz i Woikowlcz, Podwale 1. 5 

Telefon 3346.

Lekarze
Dr. Gaik, plac Mariacki. .

Magazyny towarów  
modnych (damskich)

Dobelska St., Floriańska 2.

Płaszcze gumowe
Hojtasz i Wołkowiez, Podwale 5, 

telefon 3346.

Aesłatsracle
„Gastronomia“ , pi. Dominikański 7. 
Związkowa (dawniej Frimmei), ul. 

Lubicz 9.

Składy bielizny
Bayer x\f. i Ska, Sukiennice 12-13*14.

Składy papieru
Janeczek W., Rynek główny 20.

Składy i pracownie 
obuwia

Jan Weigel, Marka 21.

Składy sukna
Hojtasz i Wołkowiez, Podwale 8, 

telefon 3346.

Sziiflerze S nożownicy
Jan Myszkowski, ul. Dietlowska 46. 
A. Wójtowie/, Floriańska 43.

Zakłady rymarsko- 
siodtarskte

I. Rybka, ul. św. Marka 20.

Zakłady zegarmistrz. 
§ Jubilerskie

Załrn S., Floriańska 31.

Zakłady graficzne
Drukarnia „Prawdy“, Stolarska 6, 

telefon 10-18.

W O Ł W яШШтШЩ

m  y

p i s m o  я ш о о ш о ю у ш В Д а .

Ш .  21. opuścił prasę 3 zawiera:
Stweimy granic i — Hubert Linda.., odrodzicie! Polski. — Roman 
Dmowski - do U .raińtów. — Katowania wieirsiów w Krakowie. 
Ciekawy okaz urzędnika państwowego. —  Boczne dochody pana 
oficera. — Pan prezydent Fedorowicz zecace wziąć miotle do 
reftii — Skandale podatkowe. — Kołowacizna biurokratyczna. 
Kołowa-tirna biurokratyczna. — dstain> Mohikanie monopolu 
je jisa rsk iegg .- „Bagatela“  na występach prow incjonalnych.—  
la^askowe morderstwo pułkownika ukraińskiego. — Nowiny 
i ; — Droiyzna zakopiańska. — Czy kino demoralizuje t

' (?f3 przy ulicy św. Sąrtrudy. — O owczarzu Michale I t. d.*
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ZEMSKIBANKKREDYTOWYI P O T E G A S  A .
TOWARZYSTWO A5CCY3NE WE LWOWIE I  *  B * 8  * " *  * ^ >TOWARZYSTWO AKCY3NE WE LWOWIE

ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCYI.
Na podstawie uchwal’/ Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia akcjona­

riuszy Ziemskiego Banka Kredytowego z dnia 29. października 1921 r. oraz 
zezwolenia Ministerstwa Skarbu z dnia 22, lutego 1922 r. Nr. 19813/21 D. K. 
Rada Zawiadowcza Ziemskiego Banku Kredytowego przystępuje do podwyż­
szenia kapitału akcyjnego o Mkp. 315,090.000*— czyli

z Mkp. 210,000.000 na Mkp. 525,000.000
przez wydanie 1,125.000 sztuk nowych na okaziciela opiewających 
akcji IX-tej emisji po Mkp. 280 imiennej wartości na następujących

warunkach subskrypcyjnych:
1) Dawni akejonarjusze mają prawo pierwszeństwa w  nabyciu nowych akcji 

w stosunku 3 akcji nowej emisji na 4 a le je  dawne.
2) Akcjonarjusze chcąc ' '   1'~

terminie przedłożyć swoje di____________  , „ .—
dectwa tymczasowe, które będą natychmiast zwrócone po uwidocznieniu wykonania 
prawa poboru. .

3. Kurs emisyjny nowych akcji wynosi dia dawnych akcjonariuszy na podsta­
wie prawa poboru Mkp. 450 —  dla nowych zaś subskrybentów po Mkp, 550 za sztukę.

4) Przy zgłoszeniu należy złożyć w gotówce całą cenę kupna z odsetkami 5%  
od ceny kupna za czas od 1 в tycznia 1922 r. do dnia wpłaty oraz po Mtep. 50 od każ­
dej nowej akcji na koszta konfekcji i podatek giełdowy w wysokości 3 pro mille od 
kursu emisyjnego. .

5) Nowe akcje uczestniczą w  zyskach Banku od dnia 1 stycznia 1922 r. na równi 
z dawnemi akcjami. .

6) Termin wykonania prawa poboru oraz nowych zgłoszeń upływa z dniem 
15 maja 1922 r.

7) Do repartycjl przeznacza się jedynie akcje, na które dotychczasowi akcjo­
nariusze nie wykonują przysługującego im prawa poboru.

W  razie nieuwzględnienia zgłoszeń, Bank zwróci wpłacone kwoty z odsetkami 3 %
8) Nowe akcje wydane będą po sporządzeniu sztuk za zwrotem tymczasowego 

potwierdzenia kasowego na uiszczoną w płatę.
Z głoszen ia  p rzy jm u ją : _

Z iem ski B an k  K redytow y  w e Lw ow ie, ulica Jagiellońska L. 2,
oraz Oddziały w Bydgoszczy, Częstochowie, Gdańsku, Kołomyji, Kra­
kowie, Krośnie, Lublinie, Tarnowie i Warszawie.

W B ie lsk u : Śląski Bank Eskontowy.
W P r a d z e : Praska Uwerni Banka.
W  W iedn iu * ASIgemeine Depositenbank, AngloOesterreichische Bank,

, Wiener Kommerzialbank.
Lwów, dnia 30. marca 1922 r. RADA ZAWIADOWCZA

SSgSililSSligSSgllSliiilil̂ iiSSSSSSlISliSEiililî SSSSaSiSSSS

Centrala: KrakÓW, BlSltOWa 9. Filje i Zastęp­
stwa: Chicago III, Warszawa, Lwów, Bro­

dy, Oświęcim, Przemyśl.
Na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszy 

Spółki „Potęga“

Tow. Polskich Fabryk Huty żelaza S. A. w Krakowie
z dnia 27 sierpnia 1921 roku L. 
cyjnogo ze sumy

B. 15083 o  podwyższeniu kapitału ak-
177

M l I Ml
przez emisje nowych 20.000 sztuk akcji po Mkp. 10.000Imiennej warto­
ści ł  pozwolenia Ministerstwa przemysłu I handlu w  porozumieniu z Mi­
nisterstwem skarbu z dnia 8 marca 1922 r. N r. Sp. 0Д78, Spr. N. 604 
Zarząd Spółki ogłasza niniejszem

SUBSKRYPCJE
na podwyższony kapitał akcyjny pod nast. warunkami:

. 1. Przedmiotem emisji jest 20.000 sztuk akcji na'okaziciela nomi­
nalnej wartości po Mkp. Ю.ООО’—

Z  Posiadaczom akcyj I  emisji przysługuje pierwszeństwo do poi 
boru akcji nowej emisji wstosunku 2 akcji I I  emisji na jedną akcję I  em.

3. Pozostałe akcje, oraz akcje nicrozebrane przez dawnych akcjo­
narjuszy na mocy prawa poboru będą przydzielone według uznania- 
Zarządu. '

4. Na wypadek nieprzydzielenia akcji. Spółka zwróci wpłacone 
kwoty z 8 proc. od dnia wpłaty do dnia zwrotu.

5. Kurs emisyjny dla dotychczasowych akcjonarjuszy wykonują­
cych swe prawo poboru wynosi Mkp. 12^00— dla innych nabywców  
Mkp. 28.500*—

6. Przy zgłaszaniu natęży uiścić całą cenę kupna wraz z 8 proc., 
od dnia 1 stycznia 1922 r. do dnia wpłaty.

7. Pod względem udziałów w  zyskach I 
akcjonarjuszom, akcje nowej emisji będą zrównane z akcjami 
daty 1 stycznia 1922 .r.

8 Do wykonania prawa poboru, oraz uskutecznienia zgłoszeń na . 
subskrypcję ustanawia się termin do 15 lipea 1922, . J j

9. Zgłoszenia przyjm uje: Spółka „Potęga“ w  Krakowie, Basztowa 
L. 9, oraz Ziemski Bank Kredytowy, Fiija w  Krakowie, Szczepańska !  
i wszystkie Oddziały tegoż Banku. 4 .4 #  ;

ч a щлтт тя e
praw przysługujących,' J  

iane z akcjami X em. od*

i

1 Akcyjne Towarzystwo Elektryczne
przedtem

S0K0LNICKI i WIŚNIEWSKI
REPREZENTACJA POLSKICH ZAKŁADÓW ELEKTRYCZNYCH

B R O W N  B O V E R I S. A , 184 i з

Kraków» ul. Dominikańska 3. - Telefon 1206.
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY ELEKTROTECHNICZNE, 

Oddział towarowy: ul. św. Marka 27. - Telefon  1206.
PO SIA D A  NA SK Ł A D Z IE : WSZELKIE MATERJALY DO INSTALACJI ELEKTRYCZ­
NEGO ŚWIATŁA i SIŁY, SYGNALIZACJI, GROMOCHRONÓW, TELEFONÓW I T. P. 
M ASZYNY ELEK TR . DLA ROZMAITYCH NAPIĘĆ i SIŁY Z FABR. BROWN BOYERi.

KAWIARNIA „С1Т1“
ul. G ertrudy 1. 2 8 . (wejście Qg ЙЩ рВД 

Lokal otwarty od 6 rano do 1 w nocy. 

Stały koncert muzyki salonowej. 
K U C H N I A  W Y D A J E  Z I M N E  
: : ł  G O R Ą C E  P R Z E K Ą S K I  ::

34 10 42

©®©©®®®®©©®@

E R D A I

Do służby wartownicze! й!5г?й®_?кч1ко “ ŝoowyeh ludzi
y  .............................. .............. nieskazitelnego charakteru ,energ icznych

i zdrowych . Zg łoszen ia  osobiste m iędzy 3— 5 popoł. w  biurze, ni. K rzyw a  3, p a rte r  
90 7—4

AKCJE AKCJE"
ORAZ WSZELKIEGO RODZAJU PAPIERY WARTOŚCIOWE Ц 

WYKONUJĄ PO CENACH KONKURENCYJNYCH

ZAKŁAD! GRAFICZNE SPÓŁKI ЛКС.

R Y N G R A F
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 11. — KRAMÓW, KRUPNICZA 6. 

TELEFON Nr. И02 (a-b). 

DRUK LITO-FOTO-CYNHO-NEGRO-GRAFIA. 97 1 3  

sss= NAKŁADY ETYKIETY-PLAKATY. = = =

WŁA SN A  INTRO L IG A TO R NIA  URUCHOMIONA.



Dodatek literacki i teatralny.
do Nru У ( z dnia 15. V. 1922.

J. HAPL RYCHTER.

Z chwil Erosa.
i.

Oczęta boskie, cudnych włosów zwoje...
Różane usta —  jak świtanie zorzy,
Dłutem Fidjasza kute liczko T w o je !
Gdyby te cuda były kiedyś m oje...
Jabym Gi wiązkę da ł promieni słońca,
Kochał uczuciem, które dziwa tworzy:
Jabym w  boskiego zamienił się  gońca,
Zw ił Ci djadem ze sreber m iesiąca...
W  rozłkanycii gwiazdek zapatrzony drżenie —  
Z a  sława serca  —  dałbym Gi... m iiczesis,

i i .
Pam ięta], że przyjdziesz mi majem,
Gdy bzy się  osypię po sadach  
W  gwiazd system nam śc ieląc  aleje - = -  
Narcyzy się b iałe  rozwcnią  
W  nadmiarze rozkosznej niem ocy;
Gdy lilje  się  rankiem rozp łaczą :
Ż e  bzy już się  bielę po sadach —
Pam ięta j! W szak  przyjdziesz mi majem...
■ i i i • i i i i i i < ' ■
P am ięta j! Nie przyjdziesz tu majem.
To. wichry Gię zgonię jesienne  
Na a le j obłędne ścieżyska...
I drzewa rozmodlę się  cicho 
Czarnemi do nieba ramiony,
Ż e ś  późno ujrzała sz a ł s łoń ca !
P am ięta j! Nie przyjdziesz tu majem —
To wichry Gię zgonię jesienne,,.

PRZEGLĄD TEATRALNY.

T EA T R  IM. J .  SŁO W A C K IE G O
Teatr miejski imi&nia J. Słowackiego.
■ Oczy księżniczki Fathmy, komedja 
w 3-ch aktach Stefana Kiedrzyńskia- 
go. (reżyserował T. Trzciński.)

Sztuka posiada rzeczywiście 
wszystkie zalety komedii obycza­
jowej. Dzieje się wszystko, co 
sde winno 'dziać w takim wy­
padku. A wiec: Stary profesor, mąż
pochłonięty nauką, lekkomyślna żbna, 
poetyczny pi eczeniarz-kc chamek, pod­
stępna starzejąca się panna, gwałto­
wny sąsiad i rozczochrana służą/ca.

Na modłę „Ich czworo“ Zapolskiej 
nie tyle na modlę, ile wprost indywi­
dualną przeróbką, modyfikowana w 
zależności od czasu i przestrzeni 

Czasem autc-r daje ją jako „Wolną 
kobietę“ , gdzie opromienia bohaterkę 
bogactwem, przepychem i talentem 
scenicznym.

To znowu, by zbytnio się nie zesta­
rzałą, ukazuje jako: „Oczy księżnicz­
ki Fathmy“ , rzucając ją na rynek po­
wodzenia wszechświatowego, by z 
pomocą: „Potęgi filmu“ sugerowała
miliarderów, grandów i t. p.

Dr. EUGENJUSZ MELLER.

talentach muzycznych.
Przed niedawnymi jeszcze czasy, 

kiedy muzyka była kultywowaną 
przez sfery lepsze, bogatsze i za­
zwyczaj do szlachty należące, mó­
wiono często, że ten lub ów muzyk 
posiadać musi talent bezsprzecznie 
wielki, albowiem gra wszystko... z 
pamięci! Zdarzały się nawet wypad­
ki, że okrzyczano kogoś za geniu­
sza, bo okazywał większą zdolność 
zapamiętania sotbie całego retpertoa- 
ru ulubionych kompozycyi, odegra­
nych przezeń pamięciowo, bez po­
mocy nut. Identyfikowano pamięć 
dobrą i reproduktywną z talentem 
muzycznym. Zapominano zapewne

_ Moc kinematografu dzisiaj niezgłę­
biona. Chwila jedna. Rzucenie błys­
kawic uroku w spojrzeniu, z płótna1, 
a sytuacja żydpiwia zmienia się: Z
nędzy — do pieniędzy.

Z lcajbotyniizmu — do wyżyn talen­
tu...̂  Tak. Opłakane ,skutki pocałunku 
Wojny. Grano szitukę dobrze.

P. Nowakowski ту roli Narewicza
dał skończony typ pteczeniarza __
(Magiera, dockemłą Stefą była p. 
Nasanzawisfeą, której toalety budziły 
ogólną zazdrość ob aanych kobiet... P. 
Malinowski odtworzył ogroraniie cie­
kawie typ Gro-niewskiego, zaś p. Kioń- 
ska, Gutnęr i p. Michałowska dopeł­
nili całości Nterair.

*  O PER A  I  O P E R E T K A
„Traviata“ —  «Faust“.

Znakomity tenor liryczny p. W e­
sołowski dalszymi swymi występa­
mi spotęgował tylko pierwsze bar­
dzo korzystne wrażenie. Partję Al­
freda w „Trąyiacie“ i „Fausta“ uj­
muje nadzwyczajnie subtelnie i wle- 
|Wa w, te postacie tak wiele poezji i 
czaru, tak ,w grze scenicznej jak i 
w opanowanej zupełnie interpreta­
cji wokalnej, że wiprost ujarzmia 
słuchacza. To też wszystkie wystę­
py p. Wesołowskiego w Krakowie 
były jakby „rendez-vous“ całego e- 
leganckiego i muzykaiengo świata, 
który spieszył, pociągnięty siłą ko­
nieczności podziwiania sympatycz­
nego gościa i rozkoszowania się je ­
go wysokiej wartości artyzmem. 
Reszta zespołu wedle sił i umiejęt­
ności robiła swoje, wypada nam 
tylko podkreślić popisową partję 
Walentego w „Fauście“ p. Kniagi- 
gina, staranną pod każdym wzglę­
dem współgrę p. Jaworzyńskiej, ja­
ko „Małgorzaty“ i wspaniale brzmią­
ce chóry. Tew.

„Urlop Małżeński“  operetka w 3 
aktach J. Gilberta.

Przerobione libretto z farsy i do­
dana do tego muzyczka, napisana 
na kolanie przez J. Gilberta, składa­
ją się na niebardzo ciekawą całość 
operetkową. Historja dwóch mężów 
„pantoflarzy“ , którym najniespodzie- 
wamiej w świecie pomaga lektura o 
„Urlopie małżeńskim“ (aprobowana 
z całą skwaipliwośeią przez zazdro­
sne małżonki)— do „puszczenia się“ 
za szukaniem nowych wrażeń—po­
wodując pewne komiczne powikła­
nia i sytuacje. Znakomitą parę teś- 
ctostwa stworzyli pp. Marja Dąbro­
wska ulubienica krakowskiej publi­
czności i ip. Winkler, powiększający 
grono swoich licznych wielbicieli 
każdym występem.

P. Ordonówna zachwyca zawsze 
tańcem i pomysłowością w toale­
tach, której niestety brak zupełnie 
w grze scenicznej.

P. Minowiaz z_ bladej rplj Man-

że pamięć jest zdolnością energety- 
winej siły rozumu, podczas gdy mu­
zyczny talent opiera się na emocjal- 
ności uczucia i jest wykwitem od­
czucia jaźni naszei! i procesu nerwo­
wych środików. Nie mniej jednak 
przyznać trzeba, że pamięć jest da­
rem koniecznym do wywołania my­
ślowych symbolów i, że wielcy mu­
zycy, jak Chopin, Beethoven, Rubin­
stein i Wagner, mieli zdumiewający 
rzut pamięciowy i orientację. Zna­
my przecież matematyków, jak. n. p. 
Pascala i uczonych, jak Newtona, 
którzy bajeczną pamięć zdradzali, a 
przytem mato bardzo byli muzykal­
ni. Boć pamięć jest zdolnością naby­
tą i wydoskonalić można ją drogą 
ćwiczeń i techniki, talent zaś muzy­
czny, jest właściwością wrodzoną i

hairta wydobył wszystko to, co tyl­
ko taiki doskonały artysta (wydobyć 
może.

P. żelska (była uroczą i oży­
wioną Brną a p. Leszko w epizo­
dycznej rólce zalotnej p. Wentłaut 
przekorniczną.

Balet w II i „Boston“ w I I I  akcie 
przyjmowane były entuzjastycznie; 
należą się za ni© słowa wysokiego 
uznania znakomitemu baletmistrzt)- 
wii p. Koszutskiemu i wykonawcom. 
'  T e w .

T EA TR  NOW OŚCI
„Szał miłości“  operetka w trzech 

aktach A. Buttykay‘a. Ostatnia pre­
miera „Szału miłości“ przyniosła 
dyrekcji teatru „Nowości“ zupełną 
rehabilitację za pewne niedokładno­
ści ostatnich czasów. Dawno nie 
widzieliśmy .wystawionej tak pię­
knie i starannie operetki, a gusto­
wnie i strojnie odziany damski chór 
w II akcie był senzacją wieczoru.

P. Krajewska rolę wielkiej księ­
żnej Kseni przeprowadziła bardzo 
inteligentnie i z wdziękiem, imponu­
jąc toaletami tylko trochę za ma­
ło „szalała“ .

P. Wesołowski, szczęśliwy po­
siadacz wspaniałego głosu tenoro­
wego śpiewał rozkochanego hrabie­
go węgierskiego bardzo ładnie i z 
uczuciem, zmuszając auditorium do 
oklasków. W  prozę jednak, nie 
wkłada żadnej pracy, mówi za szyb­
ko, przez co dykcję ma niewyraźną 
i zatartą.

P. Winiaszkiewiicz rolę Chińczy­
ka Ja-ko-ti-chu zaliczyć może do 
najlepszych w swoim bogatym re­
pertuarze. Był znakomitym pod 
każdym .względem; wniósł na scenę 
życie, komizm i skończoną grę. To 
też oklaskiwano go fr en etycznie 
wraz z uroczą jego partnerką—tym 
razem czarnowłosą p. Czerneków- 
ną. Miłą niespodziankę sprawił nam 
p. Kaczorowski postacią W. księcia 
Sergiusza. Tak za zewnętrzną świe­
tną maskę jak i za przeprowadzenie 
w doskonałym tonie całej roli nale­
żą się słowa wielkiej pochwały te­
mu artyście. P. Weissowa w roli 
damy do towarzystwa, była jak 
zawsze pomysłowa i niezrównana. 
P. Jankowski, Bojnarowski i Ja­
strzębiec (świetny typ doktora) do­
stroili się do wybornej całości.

Muzyka B.uttykay‘a piękna, może 
za mądra na operetkę, ale tchnąca 
rzeczywiście jakimś „szałem miło­
snym“. Wszystkie jej zalety umiał 
wydobyć nowo pozyskany kapel­
mistrz p. Beigeiman.

Tłómacżenie p. Mamberowej bar­
dzo dobre, a styl przejrzystej lekko­
ści. Dlaczego nie było zapowiedzia­
nego w gazetach baletu w wykona­
niu świetnej ipary pp. Ciesielskich?

(Jest to jedyny, brak w operetce. kttó»' 
rej powodzenie zapewnione. Tew.

Nowy teatr w Krakowie.
Do bardzo smutnej karty życia 

kulturalnego naszego miastâ  należy 
fakt sromotny pogrzebania teatru 
Powszechnego o repertuarze ludo­
wym dostępnym dla szerszych warstw.

jak się dowiadujemy odrodzenia tak 
ważnej placówki fw naszem mieśc% 
Podjął się dyr. Połeński, wskrzeszając 
dawny teatr w gmachu dzisiejszego? 
kina opieki (dawniej Apollo).

iW repertuarze będą dawane sztu­
ki klasyczne, ludowe i wodewile.

Z radością musimy poprzeć godną 
kiicjastywę dy,r. Poleńskiego, żyoząC 
jaknajszybszego jej zrealizowaną.

Pierwszy objazdowy teatr „Nowości“
pod dyrekcją J- Sfekierzyfisklego
kontynuuje swoją działalność. Po­

cząwszy od dnia 9 maja br., grono w  
Częstochowie, Będzinie, Scisnowau, 
Dąbrowie. Zawierciu, zakreślając 
przed sobą Radom, Łódź, Włocła­
wek i t  d. W, repertuarze: „Płomień, 
i Stigłttz“.

Artyści w osobach: pp. Jasińska*
Zduńska, Słekierzyński, Łętowśki (t. 
Bagatela), Senowsfci, Dąbrowski M. 
wywiązują się z zadania znakomicie.

Nlemir.

Dyrekcje teatralne na sezon 1922/23.
Wilno. Kierownictwo teatrów wi­

leńskich objął Dyr. Cepnik- były se­
k retarz  te a t ró w  lw o w sk ic h , ostatnio 
dyrektor teatru Górnośląskiego.

Teatry podzielono:
l). Drama/t I komedia w gmachu 

„Lutni“ .
2). Opera 1 operetka na Pohulance.
Lublin. Kierownictwo teatru miej-, 

sldego powierzono nadal dotychcza­
sowemu -dyr. Grodzickiemu na prze­
ciąg dwóch lat.

O kierownictwo teatru miejskiego 
w Katowicach ubiega się dyrekcja t. 
Nowości w Krakowie w osobach pp. 
Pilarskiego, i Gawlikowskiego.

Z SALI KONCERTOWEJ.

Kwartet Barmasa z Monachium, któ­
ry dziś obok brukselskiego i eżeside- 
go Jest najsławniejszym — wystąp® 
u na,s tylko raz jeden, a to w niedzie­
lę 21. bm. w przejaździe na koncerta 
do Cźerniowiec,» Bukaresztu i Sofiń 
Pokup biletów u Br. Lipskich, Sław­
kowska 8. jest bardzo ożywiony.

REPERTUAR KIN:
Uciecha; „Podwodni korsarze“ 
Wanda: „Bohaterstwo Jima“. 
Warszawa; ..W lwiej klatce“

od funkcji zewnętrznego świata nie­
zależną.

Pytanie zatem: jeśli pamięć i wy­
doskonalenie jej nie jest zasadni- 
cźym elementem muzycznego talen­
tu, więc jakże nazwać można tego, 
który odczuwa piękno w królestwie 
tonów ?

Odipówiedziano na nie rozmaicie. 
Estetyka formy, do jakiej zalicza się 
muzykę, jako iluzjon,izm idjomaty- 
cznych wibracji przyrody (wedle 
Upśa, Langego i Meilera). oznacza 
ją jako sztukę, należącą do sfery słu­
chowego zmysłu, Więc dobry, sub­
telny słuch ma być tym szukanym 
pierwiastkiem muzycznego talentu. 
W twierdzeniu tem tkwi bezsprzecz­
nie więcej zdrowej prawdy, niżii w 
paraięciowości, na której oparto on­

giś całą istotę muzyki. Przyznać 
przecie trzeba, że każdy, kto usły­
szaną raz arję, czy piosenkę zaśpie­
wa lub w ogóle jaką melcdję dobrze 
powtórzy, koniecznie posiadać musi 
zdolność w kierunku łatwego przy­
swajania sobie muzyki. Ale skąd 
znów cale mnóstwo ludzi, którzy 
wyborny słuch posiadają, a Wyra­
źnego muzycznego talentu nie oka­
zują jednak wcale, gdzież leży po­
wód, że całe falangi wirtuozów, wy­
konywają czysto i pięknie utwory 
innych, a przytem nie rozentuzjaz- 
rmiiią słuchającej ich publiczności? 
Gdzież więc dopatrzeć się należało 
wielkości wirfuozostwa u Joachima. 
Sarasatego i Hubermanna?

(D okończenie nastąpi)’.

Ledaktor odpowiedziało*: Howryk T arn aw sk i. Wydawca: K rak o w sk a  S p ó łk a  W ydaw nicza. Drukarnia „Prawdy“ pod zarządem S te fa n a  Z blka.


